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Nasza nowa powieść:
„SPRAWA LEOPOLDA HILSNERA1'

IDzii w n u m e rz e :

Tfr najbliższych dniach rozpoczynamy w „Nowym Dzienniku” druk sensacyjnego re­
portażu Brunona Adlera, autora głośnej książki o morderstwie w Sarajewie,

p. I. „SPRAWA bEOPObDA HłbSftERA"
MN— — N— —  („K am p f.u m  P o ln a ")

Broces o tzw. mord rytualny z roku 1899, którego bohaterem był Leopold Ililsner, __
wstrząsnął sumieniem świata na przełomie stuleci. Dwukrotnie został Hilsner niewinnie 
okazany przez sąd przysięgłych na karę śmierci, którą w drodze „łaski” zamieniono 
mu na dożywotnie więzienie. Jak podczas afery Dreyfusa zjawił się Zola, który rzucił 
społeczeństwu potężne oskarżenie, owo słynne „J’aceuse”, tak w sprawie Hilsnera wystą 
pił obecny prezydent republiki czesko-słowackiej prof. T. G. Masaryk, którego jednak 
głos w obronie niewinnie skazanego Hilsnera pozostał głosem wołającego na puszczy. 
Dopiero w r. 1916 odzyskał Hilsner wolność dzięki amnestji.

Wszystkie te wstrząsające do głębi perypętj© „hiisnariftdy ’ kreśli Bruno Adler W spo­
sób mistrzowski, tak że reportaż jego czyta się jednym tchem. Nic nfe zostało zmyślone, 
wszystko oparte jest na faktach i dokumentach. W  reportażu występują wyłącznie auten 
tyczne postacie, które odegrały rolę w tej sensacyjnej sprawie.

Jesteśmy pewni, że reportaż o sprawie Leopolda Hilsnera, którego druk rozpoczniemy 
niebawem, wywoła wśród naszych Czytelników odpowiednie zainteresowanie*

Redakcja „Nowego Dziennika”

Jerozolima. 25. 9. ŻAT. Rabin Kuk podjął ini­
cjatywę w kierunku spowodawania pacyfikacji 
w stosunkach międzypartyjnych w jiszuwie. Rabin 
Kuk udzielił 2ATnej oświadczenia, w którem ko­
munikuje m. i«., że w jego mieszkaniu odbyło się 
zebranie z udziałem przedstawicieli robotników w 
osobach Kacenelsona, Remesa oraz reprezentan­
tów związku kolonistów. Na zebraniu poddano 
dyskusji kwe6tję warunków pracy w Palestynie. 
Przedstawicielom kolonistów zadano pytanie, czy 
są gotowi udzielić zapewnienia, że członkowie 
związku kolonistów zatrudniać będą wyłącznie

robotników żydowskich. W  odpowiedzi koloniści 
podnieśli całokształt sprawy zatrudniania robotni­
ków, nietylko członków Histadrutu. Rabin Kuk 
pokłada wiele nadziei w wynikach pierwszej na­
jady. Po osiągnięciu porozumienia w tej sprawie, 
zamierza on podjąć próbę w kierunku wyrównania 
rozbieżności politycznych między robotnikami, re­
wizjonistami i innemi ugrupowaniami w Pale­
stynie. Rabin Kuk spodziewa się, że do jego ini­
cjatywy przyłączy się również inż. Pinchas Ru- 
tenberg.

Balon „Polonia" wpadł do jeziora
Helslngfors. 25. 9. PAT. Balon „Polonia11 6padł 

o godz. 18-tej w poniedziałek na jezioro p o i  
wsią Lohilahti w Finlandji. Obaj piloci kpt. Ja­
nusz i por. Wawszczak uratowali się, dopłynąwszy 
do położonej na jeziorze tem wysepki. Jak przy-

ŻAKIECIKI. PUIOWERKI
1 S a r n l t n r k l  d z i e c i ę c e

w ogromnym wyborze 
J U L IU S Z  NACH T, Kraków, Stradom 5

puszczają lotnicy, powloką balonu rozdarła się,
wobec czego należało przymusowo lądować.

Największą przestrzeń odbyła 
„Polonia"

Berlin, 25. 9. (PA T). Niemieckie biuro informa­
cyjne podaje, że z 9-ciu balonów, uczestniczących 
w zawodach o  puhar Gordon Bennetta, które już 
wylądowały, największą przestrzeń przebył balon 
polski „Polonia", a mianowicie 1200 kim.

Balon polski lądował w ZSRR.
Moskwa, 25. 9. PAT. Jeden z balonów pol­

skich wylądował pod Riazuniem. Nazwa ba-

„SZLOSZiM* PO ZGONIE 
BŁP. WILHELMA BERKELHAMMERA

BŁP. W. BERKELHAMMER: Ad loca!
Dziadek (Epitaphium) 

M. Kanfer: Gdy sobie uświadamiamy, czem był 
dla nas...

L. Rosner: Sylwetka publicysty 
Dr. H. Pfeffer: W  świetle wspomnień...
Ch. Liban: W ‘alejnu l‘hamszich awod 

1 o ■
J. D.: Wśród pogłosek
M. Edelbaum (Londyn): „Konferencja pokojow a" 

w Londynie 
W. O. Thompson: Sądy ludowe w Niemczech 
Jot: Prosimy o  współpracę!
(r): Notatki polemiczne

WODY MINERALNE
RŻĄCA -  CHMURSK1—KRAKÓW
P  O  T A  N I  A  Ł Y

ZMACZNA ZN IŻK A C E N !
S P R Z E D A / W APTEKACH i DROGERJAC H

Stan zdrowia Masaryka
Praga. 25. 9. PAT. W  związku z rozpow6zech

nianemi ostatnio pogłoskami o znacznem pogor­
szeniu etanu zdrowia prezydenta Masaryka og ło ­
szony został biuletyn lekarski, który stwierdza, 
że w  ciągu ostatnich dwóch tygodni stan zdrowia 
prezydenta znacznie 6ię poprawił. Prezydent odzy 
skał swą zwykłą energję, siła widzenia lewego 
oka wzrosła, a bezwładność palca prawej ręki po­
woli ustępuje.

MacDonald wraca
Londyn, 25. 9. (PAT). W  najbliższy piątek Mac 

Donald odpłynie z Nowej Ziemi do Anglji,

Trocki w Madrycie?
Madryt. 25. 9. PAT. Krąży tu pogłoska, że uo 

Madrytu przybył incognito Trocki,

Wrzenie w Hiszpanji
Madryt, 25. 9. (PAT). Jak słychać, socjalistycz­

ne związki zawodowe zamierzają proklamować 
dziś w Asturji strajk generalny. W  Barcelonie syn- 

rzucili bombę, która zniszczyła przewo­
dy tramwajowe. 4 osoby odniosły rany, w tej licz­
bie jeden policjant.

Śnieg w kraju o  temperaturze 
38 stopni ciepła!

Tang er, 25. 9. (PAT). W  okolicach Ayashi w 
Marokku, spadł śnieg. Jest to zjawisko tern dziw­
niejsze, że w pozostałej części Marakka panuje na­
dal temperatura, dochodząca do’ 33 stopni powyżej 
zera.

łonu nie jest ustalona. Inny balon widziany 
był nad Homlem. Z  trzech balonów, które wy 
lądowały wczoraj w okręgu leningradżkim, 
jeden jest wioski.
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W  ostatnich dniach wypływa na powierz­
chnię nieco więcej pogłosek, aniżeli normal­
nie. Pogłoski te dotyczą trzech wielkich dzie 
dzin naszego życia gospodarczego: budżetu, 
rynku finansowego i ubezpieczeń społecz­
nych. W praktyce sprowadzają 3ię one jed­
nak do jednej dziedziny: obciążeń publicz­
nych, ponoszonych przez obywatela.

Ordynacja podatkowa wchodzi w życie z 
dniem 1 października br. Tek3t tej ordyna 
cji został wprawdzie ogłoszony w Dzienniku 
Ustaw przed kilkoma miesiącami, ale nic zo­
stały jeszcze opracowane rozporządzenia wy 
konawcze do tej ordynacji i tylko od czasu 
do czasu przemyka się na łamy prasy jakiś 
fragment prac, toczonych w Ministerstwie 
Skarbu dookoła tego rozporządzenia. Wiado­
mo, że zawsze rozporządzenia wykonawcze 
nadają właściwe oblicze aktom prawnym. — 
Do dnia dzisiejszego — poza skąpemi infor­
macjami — nikt nie ma pojęcia o treści roz­
porządzenia wykonawczego do ordynacji po 
datkowej. Nie chcemy w tej chwili rozstrzy-1 
gać kwestji, czy taktyka taka jest dobra czy 
też zła. — Biurokracja ministerjalna uważa 
współudział płatników podatkowych w pra­
cach nad rozporządzeniem wykonawczem do 
ustawy, dotyczącej ich samych — za zbędny. 
Ewentualnej dyskusji zapobieżono w ten 
sposób, że ani nie potwierdza się ani też nie 
dementuje się pogłosek, obiegających dooko 
ła prac nad wspoipnianem rozporządzeniem.

Przed kilku dniami obiegła prasę pogło­
ska, jakoby Ministerstwo Skarbu zamierza­
ło wystąpić z projektem wprowadzenia kilku 
podatków pośredniej, Pogłoski tej nie zde­
mentowano. Nie uczyniono tego zapewne z 
dwóch względów: 1) Albo dlatego, że chcia­
no wypróbować, jak społeczeństwo przyjmie 
tego rodzaju pogłoskę, 2) albo dlatego, że 
gdyby poszczególne ministerstwa chciały za 
każdym razem dementować obiegające po­
głoski, musianoby utworzyć specjalny refe­
rat, poświęcony tej pracy. Jedno z pism u- 
mieściło jedyhie krótką wzmiankę, że y/pra­
wdzie o wprowadzeniu nowych podatków nic 
nie wiadomo w Ministerstwie Skarbu, jednak 
wiadomo jest, że toczą się prace dookoła ,,u- 
sprawnienia metod ściągania podatków”. — 
Co zdaje się —  na jedno wychodzi.

Nie zdementowano również pogłoski o prowa 
dzonych podobno w Ministerstwie Skarbu na 
radach nad możliwością wypuszczenia nowej 
pożyczki wewnętrznej w sumie 50 miljonów 
złotych, mającej służyć na pokrycie deficy­
tu budżetowego. Nie zdementowano pogło­
ski o monopolu ekspedycyjnym, który ma 
być powierzony pewnej firmie. Nie zdemen­
towano pogłoski o pożyczce amerykańskiej 
na budowę dróg.

Najdziksze pogłoski obiegają dookoła re­
formy ubezpieczeń społecznych. Każdy pro­
jekt uważa się za możliwy, z żadnego pro­
jektu się nie śmieje, nad wszystkiemi dysku­
tuje się poważnie tak. jak gdyby projekt 
ten nosił już oficjalną pieczęć rządową. Dwu­
krotnie zabierały czynniki rządowe głos w 
tej sprawie. Za każdym razem padały wy­
jaśnienia, które niczego nie wyjaśniły. Po­
głoski mnożą się dalej, ludzie niepokoją się 
dalej, — błądzimy dalej w ciemno­
ściach. 4

Atmosfera pogłosek wytwarza zdenerwo­
wanie i gorączkę. Objawy te są wszędzie 
szkodliwe. Nie sądzimy, aby były one korzy­
stne dla naszego organizmu gospodarczego. 
Nie sądzimy także, aby rządowi naszemu 
zależało na umyślnem wytwarzaniu atmosfe­
ry zdenerwowania i niepewności, co przynie- 
Się dzień jutrzejszy. Nie wiemy jednak, w

Skutki konferencji krakowskiej. —  Porożu mienie w szeregach sjonistycznych. —  Zje­
dnoczony front. —  Kiedy odbędzie się Kongres sjonlstyczny. —

(Oryginalna korespondencja „N owego Dziennika")
Londyn, we wrześniu.

Inicjatorzy krakowskiej konferencji ogól­
nych sjonistów ani się nawet nie spodziewa­
li, że konferencja ta i jej sukces w postaci 
stworzenia Związku światowego ogólnych 
sjonistów wywrze tak silne wrażenie w kie­
rowniczych instancjach sjonistycznych.. Do 
tyczy to nietylko Egzekutywy, ale przede- 
wszystkiem całej lewicy. Lewica oficjalnie 
nie zajęła stanowiska wobec zjednoczenia do 
konanego w Krakowie, ale niemniej \vpływ 
tego zjednoczenia daje się już odczuć i to 
przedewszystkiem na terenie londyńskim. 
kołach bowiem Egzekutywy wywołały obra­
dy krakowskie silny odźwięk. Miernikiem 
zaś tego oddźwięku jest fakt, że Egzekuty­
wa sjonistyczna powzięła uchwałę zaprosze­
nia do Londynu przedstawicieli wszystkich 
ugrupowań sjonistycznych na „konferencję 
pokojową”, a więc konferencję, mającą na 
celu wprowadzić pokój w szeregi sjonistycz 
ne, i przystąpiła już do jej realizacji.

W imię prawdy należy stwierdzić, że plan 
odbycia takiej konferencji nie jest nowy. E- 
gzekutywa już oddawna zamierzała stwo­
rzyć jakąś platformę porozumienia pomię­
dzy ugrupowaniami sjonistycznemi i zjedno 
czyć wszystkie konstruktywne siły, któreby 
poparły Egzekutywę. Nie ńlega atoli wątpli­
wości, że lewica mimo uroczystych deklara- 
cyj i oficjalnych sympatyj dla takiego poko­
ju nie była zbyt skłonna do odbycia konfe­
rencji porozumiewawczej, jak długo ogólni 
sjoniści byli rozbici i nie stanowili jednolite­
go obozu. Konferencja krakowska była dla 
lewicy niespodzianką. Nagle nastąpiło zjedno 
czenie, oparte o jednolity program, a przez 
to ogólni sjoniści zasiadający w Egzekuty­
wie znaleźli mimowoli pewne silniejsze opar­
cie i większy wpływ. Lewica uznała przeto, 
że trwanie przy starym systemie nie jest 
już praktyczną polityką i w ten sposób do­
szła do skutku uchwala zwołania „konferen­
cji pokojowej”. Jak się dowiaduję, konferen­
cja ta odbędzie się w połowie października, 
a zaproszenia na nią zostały już wysłane. 
Jest to pierwszy sukces konferencji kra­
kowskiej.

Zachodzi atoli pytanie, jak przedstawiają 
się horoskopy tej konferencji? Dziś istnieje 
silnie uzasadniona nadzieja, że konferencja 
zakończy się pełnym sukcesem i doprowadzi 
do porozumienia. Sytuacja bowiem — jak to 
wyżej podkreśliłem — uległa radykalnej zmia 
nie, przedewszystkiem dzięki zjednoczeniu 
dokonanemu w Krakowie. Lewica stanie o- 
becnie twardą w twarz ze zjednoczonym fron

jakim celu otacza się wszystkie te prace tak 
grubą zasłoną tajemniczości. Niech te pro­
jekty wyjdą na światło dzienne, niech za­
hartują się w ogniu dyskusji publicznej i 
niech skrzyżują szpady z głosem opinji pu­
blicznej. Jeżeli padną, wówczas okaże się, że 
nie dorosły do potrzeb chwili, jeżeli zaś się 
utrzymają, to będzie to najlepszym dowo­
dem ich racjonalizacji i celowości.

Krytyka opinji publicznej —  to cenna 
rzecz, Opinja publiczna nie uprawna t zw. 
opozycji zasadniczej. Pochwala to, co jest 
dobre, gani to co jest złe. Dlaczego nasze 
ministerstwa nie chcą zmierzyć swych pro­
jektów z głosami opinji publicznej? Czego 
się obawiają?

Nie dziwimy się, że nuta wszystkich nie­
mal pogłosek zwraca się przeciw temu, co 
proszą „szarzy ludzie” . Nie pojawia się ża­
dna pogłoska o zamierzonej obniżce stawek 
podatkowych albo o zniesieniu jakiegoś 
podatku. Nie słychać pogłoski o obniżeniu 
taryf lub cen mónopolowych lub o zwolnie-

tem ogólnych sjonistów i nie będzie mogła 
liczyć na pomoc tej czy innej grupy obozu 
ogólno-sjonistycznego. Lewica nie będzie też 
chciała w żadnym razie mieć przeciwko so­
bie wzmocnionej opozycji. Z drugiej zaś ato­
li strony we wszystkich obozach panuje dziś 
słuszne przekonanie, że nie czas na wewnę­
trzne konflikty. Sytuacja polityczna staje 
się ciężka, szczególnie w związku z zamie- 
rzonem stworzeniem Rady ustawodawczej w 
Palestynie i żaden obóz nie chce wziąć na 
siebie odpowiedzialności za pogłębienie róż­
nic w takim okresie. Egzekutywa nie chce 
dać opozycji broni do ręki i nie chce w spra­
wach Rady ustawodawczej działać wyłącznie 
samodzielnie. Woli w obecnej chwili pokój i 
poparcie aniżeli walkę wewnętrzną i wyko­
rzystywanie przez opozycję porażek politycz 
nych. Tu leży źródło usiłowań, by stworzyć 
silny front konstruktywnych sił sjonistycz­
nych wobec rządu i doprowadzić do porozu­
mienia przynajmniej z temi ugrupowaniami, 
z któremi jest to możliwe. i

A jak przedstawia się sprawa opozycji Mi- 
zrachi? Konflikty w łonie Mizrachi osłabia­
ją tę opozycję. Z drugiej atoli strony w Miz­
rachi wzmocniła się grupa zwolenników po­
rozumienia z Egzekutywą zwłaszcza na pła­
szczyźnie postulatów religijnych Mizrachi. 
W kołach Egzekutywy panuje bowiem prze­
konanie, że uchwały jerozolimskiego Komite 
tu Wykonawczego w sprawach religijnych 
powinny być w największej mierze zrealizo­
wane. Przedstawiciele lewicy w Egzekutywie 
oświadczyli wyraźnie, że dotrzymają przy­
rzeczenia i spełnią uchwały w sprawach re­
ligijnych z  całą pótoagą i z pełńem uczucieiti 
odpowiedzialności, brudno oczywiście prze­
widzieć, jak te uchwały zostaną zrealizowa­
ne, ale faktem jest, że przywódcy robotni­
ków zdecydowani są przeprowadzić uchwały 
jerozolimskie. Nie ulega przeto wątpliwości, 
że jeśli ugrupowania zasiądą $o wspólnego 
stołu, to przy dobrej woli, której obecnie nie 
brak, będzie można osiągnąć i pokój także 
w tej dziedzinie.

Egzekutywa dąży do pokoju także z innej 
przyczyny. Przygotowuje się bowiem do 
Kongresu sjonistycznego. Pierwotne przypu­
szczenia, że Kongres odbędzie się dopiero za 
dwa lata w myśl uchwał kongresu praskie­
go, jest dziś nieaktualna. X IX  Kongres sjo- 
nistyczny odbędzie się za rok, a właściwie za 
8 miesięcy. Egzekutywa zaś chce przyjść 
na Kongres z gotowym układem pokojowym 

z całkowitym pokojem w Organizacji sjoni- 
stycznej. M. EDELBAUM

niu zapędów etatystycznych. Dobre pogłoski 
są dementowane.

A zresztą praktyka ostatnich czasów nau­
czyła nas, do czego prowadzą t. zw. „dobre 
pogłoski”. Przed opracowaniem nowej ordy­
nacji podatkowej cieszyliśmy się, że nowa 
ordynacja będzie napewno lepsza i korzyst­
niejsza dla społeczeństwa, aniżeli stara. Po 
ukazaniu się ordynacji podatkowej posypał 
się w prasie huragan protestów. Okazało się, 
że nowa ordynacja podatkowa pogarsza 
istniejący stan rzeczy.

Społeczeństwo domagało się obniżki taryf 
telefonicznych. Ministerstwo Poczt i Tele- 
grafów zapowiedziało „studja” nad tą spra­
wą. Po wielomiesięcznych studjach ustalona 
taryfę, która wywołała —  wszak jeszcze to 
wszyscy pamiętamy:

Także i dobre pogłoski przekształcają się 
w złe. Złe pogłoski każą nam oczekiwać — je­
szcze gorszych ustaw, dobre pogłoski przy­
noszą nam — rozczarowanie, J. D.
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Hdy sobie uśwfadimiainy, cim  byt 
dla nas...

W. BerkeUiammer r t

Wciąż jeszcze napływają z  najrozmaitszych 
strcn świata listy i depesze, wyrażające najgłęb­
szy żal spowodu śmierci błp. naszego redaktora 
naczelnego. I tak telegrafuje nam z Moskwy znana 
reżyserka filmowa, która w drodze z Paryża do 
Moskwy zatrzymała się w Krakowie : w towarzy­
stwie naszego korespondenta wiedeńskiego, Dra 
Szymona Wolffa, złożyła wizytę naszej redakcji: 
„Wstrząśnięta do głębi wiadomością o śmierci Dra 
Berkelhammera, ślę wyrazy najszczerszego współ­
czucia". Pewien wybitny malarz żydowski, miesz­
kający stale w Paryżu, pisze nam między innemi: 
,,Ta bezmyślna w swem okrucieństwie śmierć jest 
szatauskiem naigrawaniem się z życia" Dobra 
Zmarłego i moja znajoma, młoda poetka, pisze 
nam z Gdańska: „Nie mogę sobie Krakowa wyob 
razić bez Berkelhammera. Nigdy już Pana w re­
dakcji nie będę mogła odwiedzić".

I tak napływają wciąż nowe depesze i listy. —  
Gdyby 6ię nawet chciało zapomnieć, nie można za­
pomnieć. Ale się nie chce zapomnieć Bo śmierć ta 
siaje przed nami i za nami, zmuszając nas do za­
dumy nad wartością życia ludzkiego. Układamy 
v. ielkie plany, dramatyzujemy nasze życie, w yol­
brzymiamy drobne niepowodzenia i żyjemy tak, 
jak gdybyśmy mieli żyć wiecznie. Wtem przycho­
dzi śmierć i wyrywa z naszego grona człowieka 
pełnowartościowego, o  duszy bogatej i pięknej, a 
my stajemy bezradni wobec z a g a p i życia. I, py ­
tamy się: Czy ludzie piękni i szlachetni przedwcze 
śnie umierają?

Człowiek wierzący odpowiada sobie, że niezba 
dane są drogi Opatrzności...

• * •

Czem sobie nasz ..Mecenas" —  tak Go nazywa- 
iiśmy w życiu codziennem —  ujarzmiał ludzi, 
czem podbijał sobie serca i zdobywał sympatię? 
Bo niema chyba człowieka, któryby Go nie lubił.

Był indywidualnością, spoczywającą w sobie sa­
mej, jak to Niemcy powiadają. Cieszył się z uzna­
nia, bolała Go krzywda niezawiniona, a ta Go nie 
oszczędzała, ale był niezależny od optnji druglcb. 
nie potrzebował uznania, by wierzyć w siebie. Nie 
istniała między nim a jego pracą żadna przepaść, 
jak to niestety zwykle w życiu bywa.. Każdy z 
nas prowadzi gdzieś w ciemnych zakamarkach 
swej duszy życie podwójne, każdy z nas upaja się 
haszyszem słowa, idealizuje siebie, ale ta wyma 
rzona, wyimaginowana, wyidealizowana postać 
naszego własnego ,,ja“  jest, że tak powiem, odświę 
tna i nie ma żadnego zastosowania do naszego- sza­
rego życia codziennego. Budujemy sobie ołtarze, 
przed któremi składamy ofiary z naszych snów i 
tęsknot, mówimy nieraz o  sobie głosem przeiszo- 
nym, ale w życiu codziennem jesteśmy bezbarwni, 
okrutni i zwyczajni. Tej podwójnej buchalterji w 
życiu Zmarłego nie było. Nie miał w swej duszy 
ciemnego zakątka, gdzie się przebierał dla siebie 
samego, gdzie się drapował w togę szlachetności, 
dokąd uciekał, gdy kochani bliźni stali się zbyt 
natarczywi. My to czynimy, gdy ziemia nam się z 
pod nóg usuwa. Jemu się nigdy ziemia z pod nóg 
nie usuwała, bo tkwił głęboko w gruncie rzeczy­
wistości, był bezkompromisowym realistą który 
sigdy nie stracił wiary w siebie, bo wierzył w:arą 
niezachwianą w ostateczny trjumf dobra, w zwycię 
stwo piękna. Był metafizykiem realizmu.

• • •
I dlatego właśnie krzywdzono Go za życia i 

krzywdzi się G o po śmierci. Słyszeliśmy niedawno, 
że był dzieckiem i naiwnym utopistą, uciekającym 
przed bezlitosnem okrucieństwem życia w dziedzi­

nę pięknej baśni. Wprost fizycznie cierpiałem, gdy 
słyszałem te słowa z ust jednego z najpoważniej­
szych ludzi Krakowa.

Tak —  był dzieckiem, ale wartość człowieka 
mierzymy właśnie tern, ile jeszcze z dziecka zdoła 
w sobie uratować w okresie krystalizacji swego 
ja, w tej trzeciej fazie życia, jak to gruntownie 
przedstawia pref. Dr. Charlotte Biihler w omawia­
nej przezemnie książce. Wyczuwały to piękno w 
życiu błp. Dra Berkelhammera kobiety, i dlatego 
tak bardzo Go lubialy. Nie wyczul tego polityk, 
który zna tylko realja i zapomina często, jaką war 
tość w życiu odgrywają imponderabilja, t. j. rze­
czy, niedające się ani zważyć, ani zmierzyć, a je ­
dnak najistotniejsze. Tak, był dzieckiem, ale był 
też i człowiekiem najpoważniejszym, o  oczach sze­
roko otwartych, surowo życie kntrolujących i reje­
strujących njadrobniejsze nawet zakłamanie, naj­
dostojniejszą nawet ucieczkę przed odpowiedzial­
nością.

By! jednak mistykiem realfemu i wiedział, że 
nie należy życia fałszować, że nie wolno go wyko- 
szlawić, nie powinno się go ściągać gwałtem pod 
jeden mianownik.

• • *

Nie był „upraszczaczem" życia, nie narzucał 
mu gwałtem syntez, pozwalając spokojnie obok sie 
bie spoczywać problemom, wzajemnie 6ię wyklu­
czającym, W duszy każdego człowieka leżą obotr 
siebie warstwy, pochodzące z rozmaitych epok ge­
ologicznych myśli ludzkiej. W Sądny Dzień odzy­
wa się nagle w duszy wolnomyśliciela i ateisty lęk 
przed zgrozą życia, niepokoi go pytanie, czy życic 
nasze kończy się po śmierci. Gdzieś ńa dnie naszej 
duszy drzemią echa prawieków.

A tensam proces odbywa się w duszy narodu. 
Tak jak człowiek myślą może być rewolucjonistą, 
obalającym stare przesądy, a w 6ercn swem jest 
konserwatystą, taksamo i naród, usiłujący w swej 
świadomości znaleźć rację swego bytu, cofać się 
musi do krainy podświadomości i żyć echami pra­
wieków.

Był pacyfistą, ale widział też świat jako dom 
warjatów.

Był Żydem, pytającym się, czem jest żydostwo 
i odpowiadającym sobie, że w płaszczyźnie ducha 
jest kategorją sprawiedliwości, przezwyciężającą 
inflację wartości świata nas otaczającego, a rów­
nocześnie zdawał sobie sprawę ze wszystkich tra­
gicznych konfliktów, w które żydostwo popadało 
i popada.

Wierzył jednak w trjumf dobra, w zwycięstwo 
sprawiedliwości i piękna. Bez wiary żyć nie moż­
na, a wiarą żyje też i polityka, na dnie bowiem
każdego programu politycznego spoczywa — wia­
ra.
 ̂ Wierzy! contra spem i dlatego był tragiczną je 

dnostką, a nie był wcale tem uśmiechniętem dzie­
ckiem, pogodnie się bawiącem fantasmagoriami, 
jak Go usiłowano nam przedstawić.

• • •
Jestem już natyle stary, by nie żyć już złudze­

niami, natyle jeszcze młody, by wierzyć w wartość 
biologiczną snów i tęsknoty.

I gdy się tak rozglądam w życiu? pytając się, co 
temu życiu nadaje barwę 1 aromat, odpowiadam 
sobie: kilka jednostek pięknych, w życiu spoty­
kanych.

Gdy jesteśmy młodzi, łatwo zdobywamy przyja­
ciół. Potem, gdy wchodzimy w okres dojrzewania, 
gdy nasze potrzeby przekształcają się w nasze 
przeznaczenie, tracimy powoli wszystkich przyja­
ciół. I nowych nie zyskujemy. Stoimy sami i nvta-

AD 10(1 !
Człowiek idei nie jest panem swego ja. —  

Chodzi po świecie, obraca się między ludźmi, 
wypowiada pospolite słowa, czyni zwyczaj­
ne gesty. Ale w rzeczywistości nie chodzi po 
ty m  świecie, nie obraca się między t y m i  
ludźmi, p r a w d z i w e  jego słowa drzemią 
na dnie duszy, wydobywając się na zew­
nątrz jedynie w chwilach wybuchu, a gesty 
jego maskują tylko wewnętrzny niepokój i 
war. Owładnięty jest ideą. Jest nią oszoło­
miony. Ona wypełnia go w zupełności, po 
brzegi. Wszystko inne tkwi na peryferji, me 
chanicznie tylko związane z człowiekiem. Z 
lekkiem sumieniem zaniedbuje sprawy, u- 
waźane powszechnie za najgłówniejsze i je­
dynie istotne. Czemże mu one? Zapatrzony 
w gwiazdę swego przeznaczenia, przechodzi 
przez życie, niby lunatyk. Świat, życie, ludzie 
—  intellekt jego pojmuje wszystko i wnika 
w treść rzeczy. Ale dusza —  gdzieindziej. —  
Jest narzędziem idei. Jest jej niewolnikiem. 
Aż po deskę grobową. Aż do ostatniego tchu.

Borykając się ze śmiercią, mamrotał Na­
poleon we febrze:

—  Steingel, Desaix, Massena! Ach! ach', 
zwycięstwo rozstrzyga się dla nas —- spiesz­
cie, prędko... naprzód do ataku... Zwycięstwo 
należy do nas!

Ostatnie słowa, jakie wypowiedział, były:
—  Francja... Pod bronią... Czoło armji...

W  Ealach. Noc lipcowa. Na łożu śmierci.
Niespokojnie, po napadzie kaszlu, całkiem 

znużony, mówi Herzl nawpół zrozumiale do 
siedzącego przy nim A. H. Reicha, sekreta­
rza biura kongresowego, palcem porusza­
jąc po kołdrze, niby na mapie:

— Te trzy kawałki gruntu... te trzy ka­
wałki gruntu — muszą być kupione...

Potem zapada znowu w półsen. Po chwili 
zrywa się:

— Zanotowałeś sobie?... Te trzy kawałki 
gruntu...

# • *

Inna chwila na łożu śmierci.
Febra, stan nieprzytomności, ciągły ka­

szel. Nagle się podnosi, ciało wyprostowane, 
oczy szeroko rozwarte, nieswoim głosem:

— Ad loca! Ad loca!
A  ręka uderza po kołdrze, niby młotkiem

0 stół kongresowy... Niewyraźny szept... 
Chory osuwa się na pościel... Wargi porusza­
ją się głucho, a ręka uderza znowu, raz, dwa 
razy...

Chcecie mieć hasło, tc ;tament?
Oto je macie: Ad loca!
K a ż d y  na  s w o j e m  m i e j s  c u!

1917.

my się, jak potrafimy jeszcze żyć, nosząc w 6weJ 
duszy cmentarzysko idei, dawno już pogrzebanych
1 pamięć o  ludziach, którzy byli nam kiedyś dro­
dzy, a którzy od nas daleko odeszli.

Ratuje nas to, że w życiu 6wem spotykamy kil­
ku tylko ludzi pięknych i szlachetnych, wycho­
dzących zwycięsko z  wszelkiej próby cza6U.

Takim właśnie był błp. Dr. Wilhelm Berkelham- 
mer.

M. KANFER.
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W świetle wspomnień...
Rwący prąd czasu pochłania wszystko, 

zaciera wszystko. Fala dnia wartka i szu­
miąca unosi na swym grzbiecie wyrwane z 
serc smutki, nakrywa je, zagłusza. Lecz na­
gle —  przebudzenie. Postój i refleksja:

—  Już sżloszim?
Ta jakby echo jednej z ostatnich moich 

rozmów z błp. Berkelhammerem. Spędzali­
śmy wywczasy w tem samem letnisky. Ledwo 
poczęły się zasklepiać rany, zadane okrutną 
wieścią o śmierci Bialika, ucichły nekrologi, 
malały artykuły i notatki. Aż tu znowu czar 
ne obwódki w gazecie, i duże kolumny z na­
pisem ,,Szloszim po zgonie Wieszcza”. Reda­
ktor naczelny na wypoczynku, zdała od swe­
go warsztatu, wyrwany z kieratu codziennej 
pracy, jak zwykły śmiertelnik czeka na swo­
ją gazetę. Otwiera ją, rzuca okiem i...

—  Już szloszim?
To nie było tylko pytanie, jak i dziś niem 

nie jest w naszych ustach. Było to i jest 
westchnieniem raczej, odruchem serca, któ­
rego ranę rozdarto na nowo, samooskarże- 
niem i oskarżeniem bezlitosnego Czasu, któ­
ry każe tak szybko zapomnieć o tem, co po- 
winnoby zostać niezapomniane.

Któż mógł przypuszczać wtedy —  tak nie­
dawno temu to było — , że Śmierć już krąży 
około Berkelhammera ? Któż ważył się po­
myśleć, że Jego słowo wypowiedziane o Bia- 
liku, to już jedno z ostatnich, że się je wspo­
mni i powtórzy tak szybko, tak szybko —  
w szloszim po Jego własnym zgonie?

Ujmował nas zawsze jakimś ciepłym, in­
tymnym czarem, jakiemś je ne sais quoi, 
które posiadał i które zeń promieniowało. 
Ale na wywczasach, w pierwszym okresie, 
przed chorobą, okazywał w dodatku tyle 
impulsywnej wesołości, tyle żywotności, że 
ten i tak kochany nam „ipecenas”, stał się, 
nam postokroć bliższy.

Trzeba Go było widzieć na plaży, jak w 
beztroskiej wesołości gwarzył z nami, współ­
pracownikami, znajomymi i —  nieznajomy­
mi, de omnibus rebus, o Żydowskim Insty­

tucie Naukowym i o powodzi, o poezji poi* 
sko-żydowskiej i o Hitlerji, o kolonji Hebraj­
skiego Gimnazjum i o —  Nowym Dzienniku.

Trzeba było widzieć z jakim zapałem, z ja­
ką młodzieńczą gorliwością zabrał się do 
urządzenia wieczoru żywego słowa żydow­
skiego dla jednej z naszych recytatorek. 
Nie dał się wyręczać przez nikogo prawe, 
był duszą wszystkiego, był wszystkiem i był 
wszędzie. Sam kupował papier, sam pisał 
afisze, sam organizował przedsprzedaż, sam 
nawet u wejścia odbierał bilety, robił roz­
liczenie, wysyłał pieniądze i —  cieszył się, 
że mógł znowu komuś pomóc. Poraź ostatni 

Trzeba było widzieć...
Tak, właściwie wystarczało tylko widzieć 

Go. by odrazu wyczuć ten bezmiar serdecz­
ności, który Go cechował, tę etyczną wznio­
słość, t o . duchowe piękno i idealne człowie­
czeństwo, które biły zeń i okalały Jego żywe 
a pogodne oczy i przykuwały do siebie od­
razu więzami miłości.

Odszedł. Tak mówią chasydzi o swych 
ukochanych mistrzach. Nie umarł, nie zni­
knął, lecz odszedł, by często do nas jeszcze 
wracać duchem, by użyźniać nas posiewem 
ideałów, w które wierzył i o które walczył, 
by łagodzić nasze bóle tym czarodziejskim 
ukojem, jakie zawsze zawierało Jego serdecz 
nie dobre słowo.

A  na miejscu wiecznego spoczynku Jego 
doczesnych szczątków, niechaj wyryte zo­
stanie to, co jest Prawdą świętą, co każdy 
z nas czuje i w co każdy z nas wierzy:

Chciał być pełnym żydem ł był nim.
Dla tak pięknej żydowskiej duszy, jest to 

epitaphium z pięknych najpiękniejsze.
Herżl, .Jego nieodstępny, najukochańszy 

Herzl, powiedział kiedyś: ,,Bóg sam niszczy 
naczynia, któremi się posługuje” .

"Ziściły się tragiczne słowa wielkiego Mi­
strza, rtar tragicznym zgonie wiernego 
Ucznia... ,

Dr. H. PFEFFER

Sylwetka publicysty
Niema chyba publicysty i dziennikarza, 

któremuby patos był bardziej obcy, niż Wil­
helmowi Berkelhammerowi. Nie lubiał pato­
su słowa, odżegnywał się od tej formy wy­
rażania myśli w najgłębszym przeświadcze­
niu, że pod nią kryje się często sztuczność, 
że stanowi zgrzyt i wnosi dysharmonję w 
tok myśli. Był człowiekiem pióra w każdym 
calu, był znakomitym publicystą o rozle­
głych zainteresowaniach intelektualnych i 
niesłychanej łatwości pisania, był urodzo­
nym dziennikarzem, umiejącym żywo reago­
wać na każde zdarzenie dnia, a jednak nigdy 
nie uderzał w ton patosu, nigdy nie sięgał po 
górnolotne słowa i obca mu była wszelka 
frazeologja, wszelki doneśniejszy ton, tak 
często spotykany u najlepszych nawet publi 
cystów.
Był ideowcem i bojownikiem, twardo stał na 

straży swych przekonań, ale głosił je w sło­
wach najprostszych, niemal skromnych, bez 
pośrednich, zwyczajnych, pozbawionych 
wszelkich upiększeń, wykrzykników, głoś­
nych tonów —  patosu.

* * •

A  Jednak nie wielu mamy publicystów o 
tak silnym patosie wewnętrznym, jak Wil­
helm Berkelhammer. Miał w sobie patos 
etyczny, miał wieczny niepokój i tęsknotę, 
która uskrzydlała jego rnyśli i pióro. Nie 
mógł kroczyć utartą ścieżką programów ide 
owych, nie umiał poruszać się na powierz­
chni powszechnie uznanych zasad, sięgał 
głębiej, pragnął rozwiązania istoty starej 
problematyki Żyda i człowieka jednocześnie 
i szukał syntezy ideałów żydowskich i idea­
łów ogólnoludzkich. Na takim tle zrodziła 
się naczelna dewiza jego działalności pisar­
skiej: tęsknota za nową społecznością, tęs­
knota za nową ludzkością. To był jego patos, 
jf!go ideał, jego cel. Z każdej pracy publicy­
stycznej, z każdego artykułu, z każdego od­
czytu i dyskusji promieniował ten ideał i we 
wszystkiem dochodziła do głosu ta tęsknota. 
Berkelhammer - sjonista, Berkelhammer - 
orędownik praw żydowskich, Berkelham­
mer - pacyfista, Berkelhammer - pisarz po­
lityczny —  był właściwie zawsze tylko gorą­
cym rzecznikiem i entuzjastycznym propa­
gatorem tej jednej, wielkiej myśli, dookoła 
której ogniskował całą energję i której do 
końca życia wiernie służył.

Swoją publikację „My i narody świata” 
zakończył temi słowy: Poprzez chaos dnia
dzisiejszego, poprzez gęste chmury nieporo­
zumień i zapierającą dech kurzawę walki o 
byt —  kroczy naród żydowski pośród naro­
dów świata z tą jed n ą  i je d y n ą  —  nieraz 
uświadamiającą się, często nieświadomą —  
dewizą swej duszy: wierny sobie i wierny 
ludzkości!

•  *  *

„Palestyna —  to droga do nowej społecz­
ności”. To zdanie, tak często spotykane w
IMPWIłMIMBWMJlMBCTMMMMWWB............ ................... ...

W. Berkelhammer Ti
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Zmarł onegdaj mój dziadek. Staruszek, dziewią­
ty krzyż na barkach dźwigający, z białą, golębio- 
siwą brodą i pejsami, z dobremi, niebieskiemi o- 
czyma. Takim pamiętam go od pierwszych chwil 
mego dzieciństwa. Dzieciństwo moje tak jest z nim 
zrośnięte, —  z jego długą, siwą brodą, z jego nie­
bieskiemu oczyma, —  że wydaje mi się, iż bez nie­
go byłoby puste i blade.

MieBzkał mój dziadek wówczas na wsi. Miał ma­
łe gospodarstwo wiejskie, krzątał się wokół niego 
i żył w zgodzie z chłopstwem-. W  najobszerniejszej 
komnacie domu wisiała ma wschodniej ścianie sza­
fka, nad wyraz skromna, firanką jeno aksamitną 
od przodu przesłonięta. W  niej mieściła 6ię Tora. 
W soboty i święta schodzili się do dziadka mego 
Żydzi z okolicznych wiosek na modlitwę. Szyn-

pracach Berkelhammera możnaby przyto­
czyć jako motto całej jego publicystyki sjo- 
nistycznej. Nowa społeczność —  ideał ongiś 
tak popularny a zczasem zatarty i usunięty 
w cień przez nową rzeczywistość palestyń­
ską i bieg wydarzeń historycznych, był jego 
ideałem. „Nad brzegami Jordanu musi pow­
stać nowa społeczność, nowa kultura, nowe 
żydostwo, które musi się wyzbyć wszelkich 
naleciałości golusowych, a stworzyć ideał 
społeczeństwa wedle najszlachetniejszych 
dążeń nowej ludzkości. Tylko przy takim 
celu ma nasza praca jakiś sens”. Te słowa 
były jego wyznaniem wiary, jego sjonis tycz­
ne m credo.

Zwolennicy etykiet partyjnych i gotowych 
formułek daremnie usiłują wtłoczyć w nie in 
dywidualność Berkelhammera. On należał tył

karze, mleczarze, sklepikarze —  biedota prosta, 
szara i ciężko pracująca. Ja byłem ich benjamin- 
kiem. A dziadek z uciechą niewymowną patrzał 
na mnie, rad, że rozeznawać się poczynam w ksią­
żce modlitewnej. Po modlitwie sobotniej częstował 
ich wódką i plackiem. Moją było wtedy rzeczą na­
pełniać kieliszki i rozdzielać przekąski. Bardzo by­
łem z tego dumny...

Później mój dziadek przeniósł się do miasta. Sta­
rzał się z roku na rok i nie miał więcej żaduęgo 
zajęcia. Zapadały coraz głębiej ciche, niebieskie 
oczy, pochylała 6ię głowa ku piersiom, cichły sło­
wa. Rzadko kiedy wychodził, oparty zawsze o 
grubą, sękatą laskę. Tę, którą pamiętałem jeszcze 
ze wsi. W  domu siedział przy stole i ciągle się 
modlił lub zagłębiał w opowieściach chasydzkich. 
Od czasu do czasu zażywał tabaki i wzdychał... 
Z biegiem łat coraz częściej kładł się na łóżko i w 
cichej na niem spoczywał zadumie. Codziennie 
przychodziłem doń. Z miłością bezmierną słuchał 
mych słów, rozpytując o sprawy wszelakie. Słabł 
z dnia na dzi ĵfc^hoć właściwie chory nie był. Do

ko do obozu tych, którzy mieli zrozumienie 
dla takich ideałów i którzy je realizowali 
bez względu na etykiety partyjne. A  nie­
mniej mylą się, którzy sądzą, że Berkelham 
mera ujęcie sjonizmu, jego ujęcie problemu 
państwa żydowskiego, kwestji arabskiej, 
pracy żydowskiej wynikało z braku wiary w 
nasze siły, z poczucia słabości czy abnegacji. 
Nie było w tem ujęciu słabości, nie było pier 
wiastków abnegacji, lecz był ideał s a m o -  
p r z e z w y c i ę ż e n i a ,  bo w tem samoprze 
zwyciężeniu, w tej twórczej tęsknocie za no­
wą społecznością, za nową ludzkością upat­
rywał Berkelhammer najgłębszą siłę narodu.

„Wierny sobie i wiemy ludności”.
Był wierny sobie, wiemy żydostwu i wier­

ny najszlachetniejszym ideałom ogólno < 
ludzkim. L. Rosner

bóżnicy więcej nie chodził, bo zbyt był osłabiony. 
Modlił się już tylko w domu.

A onegdaj zmarł. Tak cichą była jego śmierć, 
jak cichem było całe życie. Zgasł niby świeca, do 
cna wypalona. W oreczek ziemi palestyńskiej pod­
łożono mu pod głowę i pogrzebano go spokojnie i 
skromnie.

Opowiadam Wam zaś o tem, przyjaciele, bo 
zmarł nie tylko m ó j  dziadek. Zmarł n a s z  dzia­
dek. Wspólny nasz dziadek zmarł —  i dlatego go­
dzi się uronić nad jego grobem serdeczną łzę. Łzę 
miłości i wspomnienia.

...Kiedym u niego siadywał w sobotnie popołu-1 
dnia w towarzystwie mego ojca, — odczuwałem 
niemal namacalnie pulsujący bieg naszej żydow­
skiej historji współczesnej. Bieg, który na rubieży 
gwałtowno rodzi kataklizmy i nowe * chaosu 
stwarza światy. Odczuwałem namacalnie ów prze­
łom — ów zmierzch przeszłości —  ową jutrzenkę 
rodzącego się jutra, której wyczekujemy wszy­
scy w snach naszych z tęsknotą i niepokojem... 
Dziadek — starzec, patriarchą, człowiek prosty,
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*) Miarą serdecznych uczuć miłości i uwielbie­
nia, które otaczały błp. naszego Redaktora Na­
czelnego, są nietylko rzewne wspomnienia naj­
bliższych Jego współpracowników redakcyjnych, 
zarówno obecnych jak i dawnych, ale też powyż­
szy artykulik hebrajski, napisany przez jednego 
z zeccrów naszych, p. Ch. Eibana.

Prezydent Sokołów o wynikach akcji 
na rzecz Keren Hajesodu 
w Afryce pta.

Jerozolima Z AT. W głównym gmachu Agencji 
Żydowskiej odbyła się konferencja prasowa, na 
której prezydent Agencji Żydowskiej, p. Nahum 
Sokołow, informował o kampanji na rzecz Keren- 
Hajesodu, którą kierował w ciągu kilku miesięcy 
w Afryce Południowej.

Prezydent Sokołow z entuzjazmem wyrażał się 
o oddaniu Żydów poludniowo-afrykańskich dla 
sprawy odbudowy Palestyny, podkreślając sukces 
tej kampanji. Prezydent Sokołow wskazał na go 
dno uwagi rozpowszechnienie języka hebrajskiego 
wśród młodzieży żydowskiej w Afryce Południo­
wej. Również kobiety biorą nader czynny udział w
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W HOTELU FRANCUSKIM

Gzy Rosja sowiecka 
dla siebie miejsca w

Genewa (ŻAT). W  przemówieniu powitalnem na 
Zgromadzeniu Ligi Narodów sowiecki komisarz 
spraw zagranicznych, Litwinow, stwierdził, jak 
wiadomo między innemi, że Związek Republik Ra- 
dzicekich, gdyby uczestniczył przy układaniu pak­
tu Ligi Narodów, byłby się przeciwstawił pewnym 
artykułom tego paktu. Do artykułów tych Litwi­
now zalicza artykuł 22, dotyczący systemu man­
datowego. W yw ody swe odnośnie do tego punktu 
Litwinow zakończył następującym stwierdzeniem: 
„Lecz zastrzeżenia te nie są takiej natury, aby

domagać się będzie 
komisji mandatowej?

Związek Radziecki z ich powodu musiał odmówić 
współdziałania z Ligą, tem bardziej, że każdy 
członek Ligi Narodów moralnie odpowiedzialny 
jest jedynie za te uchwały, które powzięto przy 
jego współudziale i za jego zgodą“ .

Z powyższych wywodów Litwinowa wnioskować 
można, że Związek Radziecki nie będzie pretendo­
wał do 6tałego miejsca Komisji Mandatowej Ligi 
Narodów i powstrzyma się od omawiania spraw 
mandatowych.

Co mówią koloniści o aktualnych 
problemach palestyńskich?

Wywiad ZAT-nej
Londyn ŻAT. W  Londynie bawri obecnie prze­

wodniczący związku kolonistów w Palestynie, p. 
Mojżesz Smilański, który w rozmowie z przedsta­
wicielem ŻAT-nej stanowczo zaprzeczył pogło­
skom, jakoby związek kolonistów poprzeć miał 
powstanie Rady Legislatywnej w Palestynie. Ani

—  oświadczył p. Smilański, ani żaden inny
członek naszego zwiąykh hie zamierza wstąpić do 
Rady Legislatywnej. P. Smilański zapewnia, iż 
związek kolonistów nie zamierza zwrócić się bez­
pośrednio do rządu palestyńskiego o certyfikaty 
z pominięciem Egzekutywy Agencji Żydowskiej. 
Nie czyniliśmy tego do tej pory —  oświadczył Smi 
lariski —  i nie zamierzamy tego czynić tak długo, 
dopóki nie straciliśmy nadziei otrzymania certyfi­
katów od Agencji Żydowskiej. Nie chcemy naru­
szać suwerenności Egzekutywy. Sądzimy, iż nale­
żą nam 6ię specjalne certyfikaty z tego powodu, 
że grunta nasze narażone są na niebezpieczeństwo 
z powodu braku rąk do pracy na roli.

Owych 1200 dodatkowych certyfikatów, —  o- 
świadczył p. Smilański, —  jakie Egzekutywa osta­
tnio otrzymała, uzyskano od rządu nie bez naszej 
pomocy. Certyfikaty te przyznano po naszych dłu-

rucim sjouistyczuym i propałestyńskim. Prezydent 
Sokołow jest wysoce zadowolony z wyników akcji 
i ogólnego stanu ruchu palestyńskiego wśród Ży-

z p. M. Smilshskim
I gotrwałych rokowaniach z rządem palestyńskim w 
I sprawie kwe6tyji dotyczących braku rąk robo­

czych, który daje się we znaki w rolnictwie.
Sądzimy —  ciągnął dalej p. Smilański, —  iż w

Europie Wschodniej jest jeszcze dużo wykwalifi­
kowanych rolników-Żydów, którzyby z ra­
dością wyjechali do  Palestyny. Ci właśnie rol- 
nicy-Żydzi i ich dzieci, które wychowały się na 
roli, stanowią element najbardziej niezbędny dla 
rolnictwa palestyńskiego. Obecny system przyspa- 
sabiania młodzieży żydowskiej zagranicą do prac 
rolnych jest całkowicie niedostateczny. Pozatem, 
gdy młodzieńcy ci przybywają do Palestyny, po­
zostają oni w miastach i nie idą na rolę. Z tych 
właśnie względów związek kolonistów uważa, iż 
uprawniony jest do specjalnych certyfikatów, aby 
sprowadzić rolników, którzy pracować będą na ro­
li i nie pozostaną w miastach.

W  końcu p. Smilański poinformował przedsta­
wiciela ŻAT-nej, iż w Londynie bawi w sprawach 
Towarzystwa „Jehuda11. Towarzystwo to postano­
wiło powiększyć swój kapitał z 40 do 100 tysięcy 
f. szt-, celem nabycia większych obszarów ziemi w 
Palestynie.

dów w Afryce Południowej. Przy sposobności pre­
zydent Sokołow dzielił sie z przedstawicielami pra 
sy wrażeniami z podróży po Afryce Południowej.

zrównoważony, w atmosferze duchowej j e d n e j  
epoki tkwiący, epoki minionej... Ojciec —  kupiec, 
czynny, energiczny, z religijno-duchowej atmosfe­
ry dziadkowej bezpowrotnie wyrwany, interesami 
zawsze zaprzątnięty, człowiek zarobku i bezustan­
nej pracy... I ja —  syn i wnuk, ani do świata dzia­
dka, ani też ojca więcej nienależący, ja —  Wasz 
druh i towarzysz...

Przy stole 6obotuim, nakrytym białym obrusem, 
na którym 6tały cztery mosiężne lichtarze i roz­
warte leżały sidury i chumesze, —  przy stole o- 
wyrn zasiadały wtedy obok siebie trzy pokolenia 
żydowskie. Wszystkie trzy odległe od 6iebie, ca- 
Jcmi światami prawie oddzielone, odrębne interesy 
posiadające i odrębną fizjognomję... Siedziałem 
wówczas cichy i w sobie skupiony —  słuchałem 
z nawtpół przymkniętemi oczyma słów dziadka 
i ojca. Chłonąłem w siebie te słowa —  zwykłe, 
proste, a jednak głębiny duszy w sobie odzwier­
ciedlające. W ydawało mi się w onyoh godzinach 
zmierzchowych wszystko wokół symbolem: i ten

stół sobotni, białym nakryty obrusem... i te lichta­
rze... i ten pająk, u sufitu wiszący... symbolem — 
dziadek mój... symbolem — ojciec... 1 ja sam —  
symbolem... Cała teraźniejszość żydowska, pełna 
bolesnych konfliktów i przeżyć, z rewolucyjnym 
impetem rzucająca się w burzliwy ocean życia, a 
jednak w gruncie niespokojna i wątpiąca —  w y­
dala mi się jakoby skupiona w tej małej izbie, u je­
dnego stołu, w ciszy sobotniego zmierzchu...

I stało się w owych godzinach, że poczułem kieł­
kujące i rozrastające się w duszy mojej j e d n o  
ijczucie. Wsłuchiwałem się w jego tętno, ażali je 
dobrze pojmuję. Coraz wyraźniej mi się, ono uświa­
damiało. Stawało się coraz wyrazistsze i mocniej­
sze. Nieraz przelewało 6ię po brzegi, tak, że łzy 
stawały mi w oczach. Ono burzyło wszystkie me 
wątpliwości, pokonywało słabość chwil, dodawało 
otuchy i 6iły. Miłość... Miłość... Im bardziej zdawa­
łem sobie sprawę z oddalenia mego od dziadka i oj­
ca, od ich światów i bogów, od ich myśli i celów, 
— tem silniej i intensywniej czułem —  o dziwo! —

jak głęboko jestem z nimi zrośnięty, jak mocno do 
nich należę, jak nierozerwalnie w jednej wszyscy 
tkwimy glebie i jak bardzo ich kocham —  kocham 
wszystkiemi fibrami mej duszy, całym żarem mego 
uczucia, każdą kroplą mej krwi... Ich: dziadka i
o j c a   mego dziadka i ojoa —  Waszego dziadki
i ojca...

Zajaśniał przed mojem okiem jakoby daleki pro­
mień przyszłości. Przepaść między trzema pokole­
niami zanikła. Nawiązał się łańcuch, od wieków 
odległych biegnący. Nogi moje stanęły na granito­
wej podstawie żlebów ojczystych...

Kiedy zapadał wieczór i dziadek odprawiał ha- 
wdalę, od blasku świecy płonęła jego twarz, sp o ­
kojna i dobra. Płonęła wówczas i moja dusza...-------

A onegdaj zmarł mój dziadek. Na woreczku zie­
mi palestyńskiej spoczywa jego głowa. A ciało je ­
go zwrócone jest ku Wschodowi. W tę samą stro­
nę, w którą kierują się kroki twego wnuka, o uko­
chany dziadku! . •'    ’
1917
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NOTATKI POLEMICZNE

•i1Szabasówki" i ich niepowołani 
interpretatorzy

N ieraz ju ż  przyszło m m  stwierdzić, że jeśli 
chodzi a jakąkolwiek sprawę żydowską, porusza­
ną na łamach prasy polskiej, to niemal zawsze 
następuje kompromitacja i wpadunek, V/ te j  
dziedzinie panuje bowiem ignorancja, jaką  
wprost trudno sobie wyobrazić. Jakiś niefortun­
ny autor zabrał się niepotrzebnie na łamach ,,I. 
K . C .“  do interpretowania artykułu londyńskie­
go pisma żydow skiego „D i C a jtd o n o s z ą c e g o  o 
zwijaniu publicznych szkół t. zw. „ szabasówek '* 
W Polsce. Obrońcy szabasowe k „liczą  —  pisze 
ignorant z  „ I . K . C .“  —  na nieświadomość spo­
łeczeństwa angielskiego, które nie wie, co to są 
szabasówki, bo gdyby przeciętnego Anglika za­
proszono do takiej uczelni, toby przedewszyst- 
kiem nie wszedł, a w  każdym razie zażądałby 
najpierw porządnego wyszorowania i zd ezyn fe­
kowania tego przybytku brudu i zacofania

Za takie słowa powinno Ministerstwa IV, R, 
i O. P. pociągnąć „ I . K . C.“  i niefortunnego au­
tora do odpowiedzialności sądowej, bo zawierają 
one wyraźną obrazę szkolnictwa publicznego t 
rozsiewają wieści, podrywające autorytet szkół 
w  Polsce. Przeciętny Anglik nie musi wiedzieć, 
co to są „S3abasówl;i“ , ale „ I .  K . C A  powinien 
chyba wiedzieć, że „ s z a b a s ó w k o t o  potoczna  
nazwa szkoły p u b l i c z n e  j ,  a w ięc nietylko 
subwencjonow anej, ale stw orzonej przez pań­
stw o, szkoły, w  której ze względu na uczniów 
żydowskich, stanowiących w  'danej szkole więk­
szość nie odbywa się nauka w  sobotę. Takich 
szkół jes t stosunkowo wiele u nas i na terenie b. 
K ongresów ki, a faktem  jes t, że w  ostatnim cza­
sie w  niektórych miastach inspektorzy szkolni 
przystąpili do likwidacji tych szkół i usuwania 
z  nich nauczycieli. W szystkie w ięc zarzuty sta­
wiane przez „ I .  K . C ."  na tern tle społeczeństwu  
żydowskiemu są kłamliwe mi bzdurami, opartemi 
na braku znajom ości istotnego stanu rzeczy.

Taka zawstydzająca ignorancja je s t  zresztą  
często udziałem tego pisma
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Uchodźcy żydowscy z Niemiec 
założyli w Holandii przeszło 100 fabryk

Amsterdam. (ŻAT) Komitet Badań Gos­
podarczych komunikuje w ostatnim swym 
biuletynie, że uchodźcy żydowscy z Niemiec 
założyli w Holandji przeszło 100 większych 
i mniejszych przedsiębiorstw przemysłowych 
w których znalazło zatrudnienie około 4500 
robotników holenderskich.

Specjalna przeprowadzona przez komitet 
ankieta w tej sprawie ujawniła że w okresie 
od kwietnia do września br. uchodźcy żydów 
scy z Niemiec przyczynili się też znacznie 
do wzrostu eksportu holenderskiego zagra­
nicę.

Wśród założonych przez Żydów niemiec­
kich w Holandji fabryk znajduje się wielka 
fabryka wyrobów niklowych, fabryki konfe­
kcyjne, wytwórnie konserw mięsnych, sera, 
wyrobów skórzanych, kosmetycznych i ar­
tykułów chemicznych.

Obostrzenie w sprawie zatrudniania 
cudzoziemców w Holandji

Amsterdam. (ŻAT) Według nowego roz­
porządzenia rządu holenderskiego pracodaw 
cy będą musieli zaopatrywać się w specjalne 
zezwolenia na zatrudnianie cudzoziemców. — 
Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 1 
stycznia 1935 roku i obejmuje bankowość, 
domy towarowe, teatry, przedsiębiorstwa ty 
toniowe, hotelarstwo, kawiarnie, ateliers fo­
tograficzne i inne przedsiębiorstwa.

Młodzież hitlerowska walczy 
z „Żydowskim Światowym Bogiem"

Praga. (ŻAT) Urzędowy organ Hitlerju­
gend „Nordland” ogłasza artykuł referenta 
prasowego tego związku, Augusta Hoppego, 
który pisze m. in.: „Ludzie należący jeszcze 
do ginącej epoki nie powinni się troszczyć o 
drogę młodzieży niemieckiej. Epoka chrze­
ścijaństwa definitywnie minęła. Powstaje no 
wy mit, zrodzony z walki o wartości X X  wie 
ku, mit krwi, który przez długie stulecia de-

DZIELNY CHŁOPIEC
DZIŚ w kinoteatrze „ŚWIT", Straszewskiego 18. Niezapomniany odtwórca „Ozempa1*

JACKU COOPER
w najnowszym, wspaniałym 
przeboju p. t.

wzruszająca historja sierotki bohaterskiego chłopca, który przewędrował całą AmeTykę. Humor! Senty­
ment! Nieprawdopodobne sensacje! — W programie doskonałe dodatki dźwiękowe!

Francuski minister pracy Narpuet
o doli robotników cudzoziemskich we Francji

Francuski minister pracy, Marąuet przyjął współ 
pracownika dziennika „Jour“ i udzielił mu w yja­
śnień, dlaczego Francja nie wydala robotników 
cudzoziemskich. Oto treść jego wywodów:

„Od czasu objęcia przezemnie stanowiska mini­
stra pracy, sprawa cudzoziemskich sił roboczych 
jest jedną z głównych moich trosk. Miałem i mam 
jeszcze teraz w tej mierze całkiem określone i go­
towe plany reform, ale natrafiam stale na obojęt­
ność opinji publicznej tak ze strony pracodawców, 
jak i pracobiorców, oraz na mnóstwo trudności 
dyplomatycznych... Zwróciłem się przedewszyst- 
kiem do francuskich pracodawców, podległych 
kontroli inspektorów pracy, mających czuwać nad 
tem, by nie przekroczono ustawą określonego 10- 
procentowego kontyngentu cudzoziemskich sił 
roboczych. Pracodawcy zjawili się potem u mnie, 
a nie może sobie pan wyobrazić, jaka rozwinęła się 
dyskusja. Skonstatowałem u nich 40 proc. obojęt­
ności i 60 proc. egoizmu. Bo zagraniczni robotnicy 
zadowalają się często warunkami, stojącemi poni­
żej poziomu robotników francuskich. Ale też i ro­
botnicy francuscy dostarczyli sami dowodów zu­
pełnego niezrozumienia niebezpieczeństw, które 
im zagrażają

Oto naprzykład zagraniczna firma obuwia utwo­
rzyła fabrykę w Strassburgu. My mamy w Limo-

ges, w Fougeres i w innych miejscowościach tysią­
ce bezrobotnych w brainży obuwia. Teraz mogą 
dostać pracę w Strassburgu. Ale czy, sądzi pan, 
że przynajmniej 17-tu zgodziło się, by się tam prze 
nieść? Jedni odpowiadali nam: „Ach, trzeba się
przenieść!11, a drudzy: „Tu przynajmniej się wie, 
co się ma, a czy 6ię wie, co się itam będzie miało?11 
Wysłanie cudzoziemców leży dalej na linji mego 
programu. Tu jednak występują trudności natury 
dyplomatycznej. Jeszcze przed historją kopalnia­
ną z Esscapelle zażądałem wydalenia 6.000 pol­
skich robotników. W ywołało to wzburzenie w am­
basadzie polskiej. Ambasador zjawił się u mnie i 
w sposób najgrzeczniejszy tłumaczył mi, że przez 
tego rodzaju zarządzenie pogorszyć się muszą 
stosunki międy Polską a Francją. Interweajuje mi­
nister spraw zagranicznych Barthou, zaalarmowa­
no nawet prezydenta ministrów Doumergue‘a. 
Rezultat: Polacy zostali... A  po stronie włoskiej 
niczego wogóle zdziałać nie można. „W y  wysyłacie 
naszych obywateli11 —  oświadczył Mussolini, —  
„dobrze, ale wtenczas zamykam granice dla wa­
szej produkcji. Żaden towar francuski nie zjawi się 
więcej we Włoszech itd.11

BaTdzo cenne 6ą te wynurzenia francuskiego 
ministra pracy, byłego socjalisty Marąueta,..

n
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Druga Makkabiaua w Yel-Awiwie

Jerozolima. (ŻAT) Termin Drugiej Mak- 
kabjady w Tel Awiwie zoatał ostatecznie 
wyznaczony na czas od 2 do 7 kwietnia 1935 
Wysoki Komisarz Palestyny generał sir Ar­
tur Wauchope zgodził się i tym razem objąć 
protetkorat nad Makkabjadą. Spodziewają 
się, że w Makkabiadzie tej wezmą udział 
drużyny z Australji, Indyj, Argentyny, Ka­
nady i Meksyku. Prezydent Światowego Zw. 
Makkabi bawi obecnie w Palestynie, gdzie kie 
ruje pracami przygotowawczemi do Makkabja 
dy.

Program Makkabjady obejmie następują­
ce zawody sportowe: lekka atletyka, gimna­
styka, pływanie, •wiosłowanie, boks, zawody 
zapaśnicze, podnoszenie ciężarów, szermier­
ka, Jiu-Jitsu, piłka nożna, hockey, piłka rę­
czna, baskett, tenis, jazda na rowerze, jazda 
na motocyklu, jazda konna i pięciobój.
BINIAKOWSKI USTALA NOWY REKORD POL­

SKI W  BIEGU NA 400 M.
W  międzynarodowych zawodach w Medjolanie 

startował Bin i akowski i Kucharski. W biegu na 
400 m. zwycięży Biniakowski, ustalając nowy re­
kord Polski czasem 48,8 sek. przed Tayernarim i 
Carlinim. W biegu na 1000 m. Kucharski zajął 
drugie miejsce czasem 2,31,9 sek., ulegając jedy­
nie Lanziemu. Biniakowski startował również w  
biegu na 100 m. w którym zajął trzecie miejsce z 
wynikiem 10,9 sek.

WROCŁAW W YGRYW A MEOZ LEKKOATLE­
TYCZNY Z POZNANIEM.

W  W rocławiu rozegrano międzymiastowy mccź 
lekkoatletyczny, w  którym W rocław zwyciężył 
nieznacznie Poznań osłabiony brakiem Binlakow- 
skiego w  stos. 58:54,
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AnKOWStSKłfwMHnota'e
W  ZAWODACH O WEJŚCIE DO LIGI roze­

grano ubiegłej niedzieli 6 spotkań. W  Warszawie 
i Legja (Poznań) pokonała Gwiazdę 4:0 (1:0). W; 

Grodnie W . K. S. Grodno (mistrz okręgu białosto­
ckiego)—W . K. S. Śmigły (W ilno) 6:0 (2:0). We 
Lwow ie Czarni pokonali stanisławowską Reverę 
3:0 (1:0), oraz W Katowicach Śląsk (Świętocbolo- 
wice) wygrał z Unją (Sosnowiec) 4:0 (1:0),

-V
MAKKABI TRIUMFUJE W  DRUŻYNOWYCH 
MISTRZOSTWACH BOKSERSKICH W ARSZAW Y

W  Warszawie rozpoczęły się drużynowe mi­
strzostwa bokserskie w  których udział bierza 
sześć drużyn. Makkabi pokonała Polonję w wyso­
kim stosunku 12:2. Fort Bema wygrał z Gwiazdą 
16:0 w. o. z powodu nadwagi trzech bokserów 
Gwiazdy. Towarzyskie spotkanie wygrała Gwia­
zda 9:7. C. W. S. uległ Skodzie 3:13.

cydować będzie o losie naszego narodu. Z o- 
statnim rodem niechlubnego pokolenia umie 
ra też myśl o łączności wszystkich narodów 
i ras pod żydowskim światowym Bogiem Je­
hową.”

-o-
WŁODARCZYK (W . T. C.) zdobył po raz dru­

gi długodystansowe mistrzostwo Polski na torze 
na dystansie 50 km. uzyskując 15 punktów w  bar­
dzo dobrym czasie 1 g. 17 m. 40 sek. 2) Fajge (W. 
T. C.) 8 pkt. 3) Moczulski i Bryszke po 7,pkt.

IKP. ŁÓDŹ—REPR, LW OW A 11:5. W  meczu 
bokserskim rozegranym w Lodzi zespół IKP. o- 
slabiony brakiem Pawlaka i Woźniakiewicza 
gładko rozprawił się z  reprezentacją Lwowa.

MIĘDZYNARODOWYM MECZU LEKKOA­
TLETYCZNYM W ęgry pokonały w  Budapeszcie 
Czechosłowację 96:73. W  Magdeburgu Niemcy wy­
grały 2 Francją w  wysokim stosunku 95:55. W  
meczu lekkoatletycznym piań we [Wiedniu Austrja 
pobiła W łochy 52,5:40,5.

BATHELT MISTRZEM MOTOCYKLOWYM 
POLSKI. W  rozegranych w  W arszawie na stadjo 
nie Wojlska Polskiego mistrzostwach motocyklo­
wych torowych Polski zwyciężył w  grupie senio­
rów Bathelt z Bielska. Drugie miejsce zajął Lan­
ger, 3) Elsner. W  grupie juniorów zwyciężył Ro­
wiński,
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Antyniemiecka akcja bojkotowa
w Ameryce

33%-owy spadek importu niemieckiego do Stanów Zjednoczonych
Nowy York. ŻAT. Komisja dla bojkotu 

Niemiec przy Kongresie Żydowsko-Amery- 
kańskim zorganizowała w radjostaeji nowo­
jorskiej specjalną audycję poświęconą akcji 
bojkotowej, Dłuższe przemówienie wygłosił 
przywódca sjonistów amerykańskich i wice­
prezes Kongresu Żydowsko-Amerykańskiego 
p. Louis Lipsky, który w ostrych słowach po 
tępił wyłamujących się z pod bojkotu Żydów 
jak również tych, którzy usiłują ukryć ży­
dowski charakter bojkotu pod płaszczyk o- 
gólnej nieżydowskiej akcji.

Szał przywódców nazistycznych, oświad­
czył p. Jńpsky, przybrał takie rozmiary, że 
już żadne perswazje, protesty lub potępienia 
nie zdołają się przyczynić do zmiany obec­
nej sytuacji w Niemczech. Jedyny środek, 
jakim cywilizowany świat dysponuje w tej 
walce, jest bojkot gospodarczy. Bojkot jest 
legalną bronią ochrony, uznaną w stosun­
kach międzynarodowych.

Przechodząc do udziału Żydów w bojko­
cie Niemiec, Louis Lipsky oświadczył, iż 
jest rzeczą ważną, aby żydowska odpowiedź 
na znieważania i poniżenia była wyrażona w 
sposób dobitny i jasny. Protest żydowski 
musi być żyrowany imieniem żydowskiem, 
i dlatego Żydom nie wolno ukrywać się za 
jakimkolwiek parawanem; przeciwnie, win 
ni oni jasno i niedwuznacznie stwierdzić wo­
bec świata, że postępowanie ich jest bezpo­
średnią odpowiedzią na prześladowania Ży­

dów w Niemczech.
•  *  *

Nowy York. ŻAT. W świeżo ogłoszonem 
sprawozdaniu komisja dla bojkotu Niemiec 
przy Kongresie Żydowsko-Amerykańskim —  
stwierdza, że w okresie pierwszego półro­
cza 1934 roku import towarów niemieckich 
do Stanów Zjednoczonych spadł w porów­
naniu do importu z tegoż okresu roku poprze 
dniego, o 33 procent. Według danych komi­
sji bojkotowej import towarów niemieckich 
do Ameryki w okresie pierwszych 6 miesię­
cy 1933 roku wynosił 136,786.767 marek, —  
zaś w tymże okresie roku bież. tylko —  
90,507.399 marek.

Należy zresztą jeszcze wziąć pod uwagę, 
że faktycznie otrzymane przez Niemcy dewi­
zy z Ameryki odpowiadały tylko połowie wy 
mienionej sumy, gdyż walcząc z bojkotem 
swych towarów na terenie amerykańskim, 
Rzesza zgodziła się kredytować 50 procent 
należności nominalnej, zwłaszcza gdy cho­
dzi o towary, które są najbardziej bojkoto­
wane.

Nie ulega wątpliwości, konkluduje komi­
sja bojkotowa, że do spadku importu towa­
rów niemieckich do Stanów Zjednoczonych, 
przyczynił się w niemałym stopniu bojkot, 
uprawiany na terenie amerykańskim nietyl- 
ko przez Żydów, lecz również przez robotni­
ków jak i wogóle elementy wrogie narodowe 
mu socjalizmowi.

Jak długo będę u władzy, Żydzi nie odzyskają 
swych wpływów w Niemczech”

Oświadczenie kanclerza Hitlera wobec amerykańskiego polityka
Nowy York. ŻAT. Znany polityk amery- , ży Oberlaender zakomunikował m.

kański Gustav Oberlaender z miasta Rea 
dir.g (stan Pensylwanja), który w swoim 
czasie ufundował stypendjum w wysokości 
1 miljona dolarów na cele pielęgnowania 
przyjaźnych stosunków amerykańsko - nie­
mieckich, powrócił w tych dniach z dłuższej 
podróży po Niemczech.

Zdając publicznie sprawę ze swej podró-

in., że
| odbył konferencję z kanclerzem Rzeszy Hit­
lerem, któremu w toku rozmowy oświadczył 
że opinja publiczna w Ameryce uważa prze­
śladowania Żydów w Niemczech za krzyczą­
cą niesprawiedliwość. W odpowiedzi na to 
twierdzenie kanclerz Hitler odrzekł z nacis­
kiem: „Jak długo będę u władzy, Żydzi nie 
odzyskają swych wpływów w Niemczech’'.

Profanacja synagog w Niemczech w okresie uro­
czystych świat żydowskich

Saarbrucken, ŻAT. „Deutsche Freiheit” zamie 
szcza relację z kół nieżyd. w Niemczech o no­
wej fali profanacji cmentarzy i bóżnic żydo­
wskich w okresie uroczystych świąt żydow­
skich w wielu miastach i miasteczkach ży­
dowskich. Relacje te podnoszą, iż zaintereso 
wane gminy żydowskie błagają o to, aby nie 
podano do wiadomości publicznej o tych fa 
ktach, w przeciwnym bowiem razie Żydzi 
tamtejsi obawiają się surowych represji.

Nader charakterystyczny —  pisze „Deu­
tsche Freiheit” —  był przebieg wypadków

w miasteczku Schwabisch-Gmiincl. W  prze­
dedniu Rosz-Haszana S. A. oraz S. S. wdar 
li się do miejscowej synagogi i zdemolowali 
całe urządzenie. Wszystkie sprzęty i przed­
mioty kultu zostały sprofanowane, połama­
ne i wyrzucone na ulicę. Następnie spędzo­
no do synagogi całą ludność żydowską i je­
den z przywódców bandy wygłosił przemó­
wienie, w którem groził śmiercią; jeśli w pra 
sie ukaże się najmniejsza bodaj wzmianka 
o tych wydarzeniach.

„Juljusz Streicher“ 
zamiast „Albert Ballin“

Praga. ŻAT. Norymberski „Sturmer” do­
maga się, aby nazwę okrętu „Albert Bailin” 
zmieniono na „Juljusz Streicher”. Jak wia­
domo, imię żyda Alberta Ballina ściśle się 
wiąże z rozwojem marynarki niemieckiej —  
Szczególnie zaś linji Hamburg— Ameryka.

„Sturmer” zohydza imię „wstrętnego ży­
da” i domaga się, aby imię jego usunięto z 
jednego z najpiękniejszych okrętów niemie­
ckich.

Z codziennej kroniki 
Żydów mem.eckicii

Stuttgart. (ŻAT) Do nowych kąpielisk 
miejskich w Heilborn — jak głosi specjalny 
plakat — wstęp dla Żydów jest wzbroniony.

Munster. (ŻAT) Synagoga w Bur (West- 
falja) została mocno uszkodzona przez napa 
stników. Przeszło połowę szyb wybito. Wew­
nętrzne urządzenia zdemolowano i zanieczy­
szczono. Zarząd synagogi zwrócił się do bur 
mistrza o roztoczenie opieki nad domem mo­
dlitwy.

BOJKOTUJCIE FILMY z  hitlerow skich n ieh iec i

Przy dolegliwościach żolądkowo - kiszkowych,
braku apetytu, atcmji kiszek, wzdęciach, zgadze, 
odbijaniach, ogólnem podrażnieniu, bólach głowy 
migrenowych, zastosowanie 1— 2 szklanek natural­
nej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa“  wywołuje
doskonale opróżnienie przewodu pokarmowego.

Wiadomość o zgonie Halsmanna 
sfingowano 
dla celów antysemickich

Wiedeń. (ŻAT) W  związku z wiadomością 
w prasie o zgonie Filipa Halsmanna, znane­
go z senzacyjnego procesu o spowodowanie 
śmierci ojca, przyjaciele Halsmanna w Wie­
dniu otrzymali od niego telegram z Paryża, 
iż wiadomość o jego zgonie jest fałszywa i 
została sfingowana dla celów antysemickich 
Antysemici usiłowali mianowicie powiązać 
wiadomość o zgonie Halsmanna z doniesie­
niem, iż na łożu śmierci przyznać się on miał 
do ojcobójstwa.

Halsmann, jak wiadomo, częściowo zreha­
bilitowany został przez sąd, zaś w r. 1931 zo 
stał ułaskawiony przez austrjackiego kan­
clerza związkowego.

Jom-Kipur w Moskwie
Moskwa. ŻAT. Podczas Kol-Nidre wszyst 

kie bóżnice i synagogi w Moskwie były prze 
pełnione, podobnie jak specjalnie zorganizo­
wane zgromadzenia antyreligijne. W  bóżni­
cach byli prawie wyłącznie Żydzi w star­
szym wieku, na zgromadzeniach zaś antyre- 
ligijnych —  młodzież.

W  wieczór Kol-Nidre w Moskwie odbyły 
się 3 zgromadzenia antyreligijne, jedno w 
tym samym gmachu co i synagoga, pozo­
stałe zaś dwa w teatrze żydowskim i w klu­
bie komunistycznym. Podczas dnia jom-kipu 
rowego związki ateistów organizowały w ró 
żnych dzielnicach miasta koncerty i inne im 
prezy dla tych żydowskich robotników, któ­
rych dzień odpoczynkowy, wypadł właśnie 
na Jom Kipur. Stwierdzono wiele wypadków 
w których żydowscy robotnicy i pracowni­
cy umysłowi we wtorek wieczór byli na Kol- 
Nidre, nazajutrz zaś zgłosili się do pracy w 
fabrykach czy biurach.

Ekscesy antysemickie 
na kolejach rumuńskich

Czerniowce. ŻAT. W. pociągu pospiesznym 
Bukareszt— Czerniowce cuziści zorganizowa 
li w nocy ekscesy antyżydowskie, które trwa 
ły w czasie gdy pociąg przebiegał odległość 
150 kilometrów między stacjami Blesti i Na 
rosesti. Kilku Żydów odniosło ciężkie rany, 
życie kilku ofiar jest w niebezpieczeństwie.

Naczelnik stacji w Busau odmówił inter­
wencji, dopiero na stacji w Bakau policja 
sporządziła protokuł. W międzyczasie jednak 
większość cuzistów zdołała już wysiąść z 
pociągu.

Małżonka prezydenta Stanów 
Zjedn. na z;eździe sjonistycznym

Nowy York. (ŻAT) W dniach od 14 do 
16 października odbędzie się w Waszyngto­
nie (District of Columbia) X X  doroczny 
zjazd zjednoczenia WIZO w Ameryce „Ha- 
dassa”. W  zjeździe weźmie udział przeszło 
1500 delegatek i gości.

Na jednem z posiedzeń wystąpi z przemó­
wieniem małżonka prezydenta Stanów Zjed­
noczonych pani Franklin D  .Roosevelt.

Akcja na rzecz kliniki uniwersyteckiej 
w Jerozolimie

Nowy York. (ŻAT) Kierownictwo „Hadas 
sy” komunikuje, że pani Felix Warburg o- 
fiarowała 5000 dolarów, na koszta budowy 
szpitala Rothschild-Hadassy w Jerozolimie* 
który będzie jednocześnie kliniką wydziału 
lekarskiego Uniwersytetu Hebrajskiego.

W  Stanach Zjednoczonych prowadzona 
jest obecnie akcja zbiórkowa na rzecz klini­
ki. Na ten cel ma być zebrany fundusz w 
wysokości 300.000 dólacc®,
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Prosimy o współpraco!
Kraków, 26 września.

Cieszy nas bardzo, że „Głos Narodu" aprobuje 
naszą „wspólną platformę'1 i domaga się nawet jej 
rozszerzenia. Owszem, prosimy, prosimy. Zresztą 
uważamy wogóle, że lepiej nie mówić o tern, co 
nas dzieli, lecz o tern, co nas łączy.

W tej chwili łączy nas „wspólna platforma". 
„Glos Narodu" raczył łaskawie zauważyć, 
że Żydów w handlu polskim jest zadu- 
żo. Do tej uwagi przyłączyliśmy się i 
wyraziliśmy pogląd, żc jest to istotnie chorobli­
wy objaw. Handel trzeba trochę odciążyć od czyij- 
nika żydowskiego. Żydów, napływających do han­
dlu trzeba skierować do innych dziedzin pracy. 
Niech będą kolejarzami, listonoszami, robotnika­
mi fabrycznymi, woźnymi sądowymi, kondukto­
rami tramwajowemi i autobusowymi (w służbie 
państwowej), niech będą kominiarzami, kanala­
rzami miejskimi, mech będą urzędnikami kolejo­
wymi, pocztowymi, bankowymi (Bank Polski, 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Państwowy 
Bank Rolny, Bank Gospodarstwa Krajowego, P. 
K. O., Komunalne Kasy Oszczędności, gminne ka­
sy oszczędności), niech będą urzędnikami Ubez- 
pieczalni Społecznych, województw, starostw, u- 
rzędów ziemskich, sądów, urzędów rozjemczych, 
szpitali, magistratów, teatrów państwowych i 
miejskich, wszystkich przedsiębiorstw państwo­
wych i njiejskich itd. itd.

Dość?
Sądzimy, że dość. Zobaczycie, panowie z „Głcsu 

Narodu", że po otwarciu możliwości dostępu ży ­
dów do tych terenów pracy, handel będzie lak ©- 
czyszczony z elementu żydowskiego, że —  będzie­
cie mogli walczyć o zniesienie ustawy o  spoczyn­
ku niedzielnym tak, jak kupcy poznańscy. 80 pro­
cent kupców żydowskich chętnie zwinie swe skle­
py (oczyszczone przedtem przez skrzętnych egze­
kutorów skarbowych) i pójdzie na każdą stałą po­
sadę, bo k a ż d a  stała posada przyniesie kup t o 
wi żydowskiemu więcej, jak wyczekiwanie w skle 
pie i tęsknota do klijenta. Dlatego myli się „b ios 
Narodu", jeśli sądzi, że „stanowiska urzędnicze 
nie były i nie są dla Żydów atrakcją —  nędzne 
pensyjki w służbie państwowej nie przedstawiały 
dla nich nigdy materjalnego interesu". Najnędz­
niejsza pensyjka urzędnika państwowego stano­
wi częstokroć więcej, aniżeli nietylko dochód ku li­
ca, ale i w  dużej części wypadków takie 1 cały 
jego majątek.

To jedno. A  drugie, to cenna, bo rzadka, uwa­
ga „Głosu Narodu", że „zresztą żydów  i lak jest 
dość na stanowiskach zarówno państwowych jak 
i samorządowych, jak wreszcie i w wojsku ’ . Otóż 
ja na miejscu „Głosu Narodu" postawiłbym spra­
wę inaczej. Mianowicie tak: „Zresztą Żydów jest 
dużo na stanowiskach państwowych, jeszcze wię­
cej jest ich na stanowiskach samorządowych a 
najwięcej jest ich ,w  wojsku". Jest ich przcciez 
dużo w służbie państwowej w charakterze bez­
płatnych aplikantów sądowych, jeszcze więcej 
jest ich w charakterze bezpłatnych radców magi­
strackich i gminnych, a najwięcej jest ich w w oj­
sku- w charakterze szeregowców.

Pozatem uważamy, że jeden, zabłąkany gdzieś 
Żyd na stanowisku państwowem stanowi dosta­
teczną przyczynę do biadania „Głosu Narodu,, nad 
„zalewem urzędów' państwowych przez Żydów"

Zapomnielibyśmy jednak o  najważniejszej rze­
czy. Oto „Głos Narodu" odkrył jeszcze jedr.ą <irę­
dzinę, w której dominuje czynnik żydowski: Me­
dycynę i adwokaturę. Cytowany dziennik przyta­
cza nawet dokładną statystykę, z klórei wynika, 
że w adwokaturze i w medycynie czynnik żydow­
ski jest bardzo silnie reprezentowany. Dziw; my 
się jednak,, że „Głos Narodu" nie zapytuje, ć acze- 
30 tak jest? Przecież na uniwersytetach polskich 
niema większości słuchaczy żydowskich! Na wy­
dziale lekarskim odsetek słuchaczy żydowskich 
wynosi zaledwie 12 proc. (numerus clausus). Do 
pływ eiudjujących z  zagranicy ustał (wstrzyma­
nie nostryfikacji). Na wydziale prawa i admini­
stracji udział studentów żydowskich nie dochodzi 
nawet do 30 proc. (Dokładniejszemi danemi rie 
rozporządzamy niestety w tej chwili). Zagranicą 
nikt nie sludjuje przeoież prawa polskiego. Uni­
wersytety polskie wydają zatem olbrzymią więk­
szość absolwentów nieżydowskich. Dlaczego ni© 
widać tej większości w  adwokaturze i w  medycy­
nie polskiej, szczególnie zaś krakowskiej? Dlacze 
go wszyscy nieżydowsey absolwenci medycyny 
pchają się do szpitali państwowych i  miejskich,

Postulaty podatkowe kupiectwa
Jak się dowiadujemy, sfery kupieckie podjęły 

akcję, zmierzającą do reformy handlowych świa­
dectw przemysłowych i zryczałtowanego podatku 
obrotowego.

W handlu obowiązują dotychczas tylko 4 kate- 
gorje świadectw przemysłowych o  bardzo wiel­
kich różnicach cen w poszczególnych kalegorjaeh. 
Skoki cen pomiędzy poszczegolnemi kategorjami 
świadectw przemysłowych dla handlu są ogrom­
ne, co pociąga za sobą liczne konllikty z władza­
mi skarbowemi i wpływa ujemnie na sytuację ku­
piectwa.

Organizacje kupieckie domagają się zwiększe­
nia ilości kategorji świadectw przemysłowych dla 
handlu i nowego uregulowania ceny patentów- 
Zdaniem inicjatorów reforma taka byłaby korzy­
stna zarówno dla skarbu, jak i dla kupiectwa,

Równocześnie wysuwany jest postulat reformy 
zryczałtowanego podatku obrotowego. Sfery ku­
pieckie pragną utrzymania zasady ryczałtu w po­
datku obrotowym, lecz na odmiennych niż dotych­
czas podstawach. Najchętniej widzianoby związa­
nie zryczałtowanego podatku obrotowego ze świa 
dectwem przeinysłowem. Projekty zmierzają w 
tym kierunku, aby do każdej kategorji handlowe­
go świadectwa przemysłowego przywiązany nył 
zgóry ustalony roczny ryczałt podatku obrotowe­
go, płatnego co kwartał w  4 równych ratach. l!e- 
iorma la położyłaby kres dowolnym wymiarom 
podatku obrotowego przez urzędy skarbowe t licz 
nym konfliktom, jakie obecnie rozgrywają się na 
tern tle.

Organizacje kupieckie żywią nadzieję, iż wysu­
wane przez handel dezyderaty znajdą przychyl­
niejszą ocenę w ministerstwie skarbu obronie, 
kiedy wicedyrektorem departamentu podatków i 
opłat mianowany został dr. Jerzy Lubowieki, do­
tychczasowy naczelnik wydziału podalkowego w 
warszawskiej izbie przemysłowo- handlowej. Nn 
stanowisku tern zapoznał się dyrektor Lubowhki 
dokładnie z sytuacją handlu i z jego troskami po- 
datkowemi.

Interwencje w sprawach podatkowych 
zostaną znacznie utrudniono

Projekt rozporządzenia wykonawczego do ordy­
nacji podatkowej, którego ogłoszenie nastąpić ma 
w najbliższych aniach, przewiduje, iż wymagane 
jest specjalne pełnomocnictwo do zastępstwa pła­
tnika w sprawach podatkowych. Władze skarbo­
we upoważnione śą do zwalniania od przedsta­
wienia pełnomocnictwa jedynie członków rodziny 
i domowników płatnika. Przepis ten ogranicza w 
najwyższym stopniu obronę płatnika przez orga­
nizacje gospodarcze, zawodowe i fachowe. Zda­
niem kół gospodarczych, przedstawiciele prawnie, 
istniejących kół gospodarczych powinni być do- 
jjuszezeni do zastępstwa, o ile kwota, stanowiąca 
przedmiot decyzji nię przekracza 300 zł. Zastęp­
stwo publiczne uwolni podatnika od niepowoła­
nych pośredników. O ileby chodziło o  kwoty wyż­
sze, płatnik miałby się zgłosić do adwokata. Kola 
gospodarcze przypuszczają, iż minister skarbu 
wprowadzi tę poprawkę.

Zgłaszanie zrzeszeń gospodarczych
Zgodnie z art. 2 noweli do prawa przemyslowe-

do ubezpieczalni społecznych, do województw, sla 
rostw, kolei, poczly i wielkich przedsiębiorstw 
państwowych a nie uprawiają praktyki prywat­
nej? Dlaczego wszyscy nieżydowsey absolwenci 
prawa i administracji pchają się do urzędów pań­
stwowych, a nie kuszą się o praktykę adwokac­
ką? Przecież, jeżeli, jak zapewnia „Glos Narodu'1, 
w  medycynie i adwokaturze „interes" tak kwi­
tnie, a „pensyjki państwowe" są nędzne, lo  wszy­
scy nieżydowsey absolwenci tych działów winni 
kierować się do praktyki lekarskiej i adwokac­
kiej, a nie aspirować do. urzędów państwowych?

W  Warszawie podczas ostatniej zimy zgłosiła 
się do magistratu grupa... lekarzy żydowskich 
z prośbą o prącą przy zmiataniu śniegu z ulic. 
W e Lwowie komentowano ostatnio szeroko w y­
padek kolportowania pewnego pisma przez dokto 
ra praw, który ukończył uniwersytet polski.

Uczynili to zapewne z wielkiego romantyzmu 
żydowskiego. Ostatecznie „Pieniądz to nie wszy­
stko"...

Czy „Głosow i Narodu" jest wiadomo, że w  Kra­
kowie duża część a dwokatów żydowskich hie ma

go, stowarzyszenia przemysłowe I związki, .stnl*- 
jące w  chwili wejścia w  życie powyższej ustawy, 
które mają na celu papierami© rozwoju przemysłu 
pod względem technicznym i gospodarczym oraa 
pozyskiwanie krajowych i zagranicznych rynków 
zbytu, jak również obronę interesów gospodar­
czych zrzeszonych i powstały na zasadzie innych 
przepisów, niż przepisy praiwa przemysłowego — 
powinny być zgłoszone Ministrowi Przemysiu i 
Handlu w  ciągu jednego roku pod rygorem grzy­
wny do zł. 2,000, nałożonej w  drodze administra­
cyjnej.

Nadzór nad powyższemi stowarzyszeniami i 
związkami sprawuje obecnie Minister Przemysłu 
i Handlu. Równocześnie zwrócić należy uwagę, iż 
w  myśl art. 75 znowelizowanego prawa przemy­
słowego, Minister Przemyślu i Handlu po wysłu­
chaniu opinji Izby Przemysłowo- Handlowej mo­
że rozwiązać zrzeszenie i zarządzić jego likwida­
cję, jeżeli wykracza ono w swej działalności prze­
ciw ko przepisom prawa przemysłowego, statutu 
lub obowiązujących uslaw, zagraża interesowi pu­
blicznemu, albo mimo wezwania władzy nadzor­
czej, zaniedbuje spełniania swych zadań.

Rozporządzenie o składach towarowych
Jak się dowiadujemy, opracowywane jest i ma 

być niebawem ogłoszone rozporządzenie o skła­
dach towarowych. Chodzi w  danym wypadku o  
składy, przyjmujące towary w  charakterze zasta­
wu, na który udzielane są pożyczki. Kwestja lom- 
bardowania towarów jest wyjątkowo ważną w  o- 
hecnym okresie. Często fabrykanci i  hurtownicy 
nie mogą uzyskać pożyczki na rachunek otwarty, 
gdyż żądany jest od nich zastaw towarów. Spra­
wa zastawu rejestrowego na towarze nie jest po­
pularna przez wzgląd na specyficzne warunki ta­
kiego zastawu. Natomiast lombandowanie towa­
rów posiada ogromne znaczenie. Nowe rozporzą­
dzenie upprządkąje braki formalne, które uniemo­
żliwiają w chwili obecnej akcję kredytowo- war- 
rantową.

Czy prawo upadłościowe będzie wpro, 
wadzone drogą dekretu?

Prace nad nowem prawem upadł oś ciowe m i u- 
kladowem postępują szybko naprzód. Uchwalony 
w pierwszej połowie września br. w  drugiem czy­
taniu przez Kalegjium, uchwalające Komisji Kody­
fikacyjnej —  projekt prawa upadłościowego jest 
obecnie przepracowywany po raz trzeci. Należy 
zaznaczyć, iż w redakcji obecnej została uwzglę­
dniona duża część poprawek, jakie zgłosił do pier­
wotnego projektu Związek Izb Przemysłowo- 
Handiowych. Przedewszystkiem więc zmieniono 
przepis, który przekazywał prowadzenie postępo­
wania upadłościowego sądowi cywilnemu a n;e 
sądowi handlowemu. W  obecnem brzmieniu pro­
jektu postępowanie upadłościowe ma być prowa­
dzone przez sąd handlowy. Pracę są prowadzone 
w bardzo szybkiem tempie, istnieje bowiem pro­
jekt, aby prawo upadłościowe mogło być wprowa 
dzone w życie drogą ogłoszenia dekretu, co może 
nastąpić najpóźniej do 30 pażdziernka r. b. Pro­
jekt len jednaj; w uzgadnianiu międzyministcrjal- 

■ nem może być jeszcze przeredagowany, co  oczy­
wiście utrudniłoby szybkie zakończenie prac. Po­
nadto szereg organizacyj gospodarczych a m. in. 
i niektóre Izby Przemysłowo- Handlowe, zamie-

dochodu najniższego funkcjonariusza państwowe­
go? Czy „Głosowi Narodu" jest wiadomo, że du­
ża część lekarzy żydowskich w Polsce spełnia o- 
bccnie częslo funkcje pielęgniarzy za plącą ’ niów 
kową, niższą od ptacy kwalifikowanego pielęgnia 
rza?

A jeżeli już mówimy o  inteligencji zawodowej, 
to niech „Głos Narodu" nie wstydzi się wymienić 
również inżynierów i nauczycieli żydowskich. 
Niech zajrzy do towarzystw ubezpieczeniowych, 
a zobaczy, ilu żydowskich inżynierów z  dyplo* 
mami politechniki lwowskiej i najlepszych poli­
technik zagranicznych wykonywa swą praktykę 
w  charakterze... akwizytorów ubezpieczeniowych. 
O nauczycielach żydowskich lepiej już nie mówić.

Rozszerzmy zatem „wspólną platformę". Odc ą i 
my handel l wolne zawody; od nadmiernego udzia 
łu elementu żydowskiego i zastosujmy zasadę r ó ­
wnomierności Odciągnąć Żydów od tych dziedzin 
w  których jest nadmiar elementu żydowskiego i 
skierować ich do tych dziedzin, gdzie Żydów jest 
bardzo mało, albo gdzie ich weale niema.

Prosimy o współprapę.
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rzają wystąpić z dodatkowemi wnioskami, któro 
ewent. będą jeszcze rozważane przy ostatecznej 
redakcji tekstu nowego prawa. Może to opóźnić 
pracę tak, że będą one musiały być przekazane 
Sejmowi. Należy dodać, iż pierwotnie projektowa­
no włączyć do prawa upadłościowego również U- 
padlość rolniczą, obecnie jednak' projekt ten u- 
padł a zagadnienie upadłości rolniczej jest obec­
nie tematem rozważań w związku z nowemi pro- 
jektemi oddłużeniowemi. W  ten sposób ewent. roz­
porządzenie p. Prezydenta o postępowaniu ukła­
dowo- likwidacyjnem w  rolnictwie miałoby cha­
rakter bardziej zasadniczy i trwały niż dotychcza 
sowe ustawodawstwo oddłużeniowe, posiadające 
charakter tymczasowy.

„Sady ludowe*' 
w Niemczech

William O. Thompson, do niedawna jeden
z najgorliwszych współpracowników prez 
Roosevelta i jeden z najbardziej znanych ad­
wokatów nowojorskich, wróciwszy niedawno 
z podróży do Berlina, ogłasza w prasie ame­
rykańskiej swe wrażenia, z których przyta­
czamy następujący fragment;

Komunistyczne procesy, toczące się obecnie 
przed tzw. trybunałami ludowemi są. preludjunt 
wielkiego procesu, przygotowanego przeciwko 
Ernestowi TM1mannowi, przywódcy niemieckiej 
partji komunistycznej. Oskarżają w Th&lmannie 
,,intelektualnego sprawcę11 pożaru Reichstagu.

Interweniowałem u władz tak u sędziego śled­
czego, jak i w  ministerstwie propagandy, by ze­
zwolono mi na widzenie się z Thillinannem. Sześć 
razy interweniowałem  bezskutecznie. Pociesza­
no mnie tem, że w październiku będzie to rze­
czą-możliwą. Ale terminu procesu nie chciał usta­
lić ani sędzia śledczy Vogt, ani minister propa­
gandy. Gdym wobec tego stanowiska władz dał 
wyraz obawie, że Thalmann być może, nie jeet 
przy życiu, zapewniano mnie, że żyje.

Ponieważ interesowałem się Trybunałem Ludo­
wym11, zaprosił mnie przewodniczący Rehn na jed­
no posiedzenie. Toczyła się właśnie sprawa prze­
ciwko 15 młodocianym komunistom, oskarżonym 
o zdradę stanu za to, że kontynuowali nielegalnie 
swą działalność rewolucyjną. Odniosłem wraże­
nie, że ten tzw. „trybunał11 jest tylko ciemnicą 
mordu sprawiedliwości. Dotychczasowa praktyka 
Trybunału Rzeszy w Lipsku widocznie rozczaro­
wała wszystkich, zwłaszcza po załamaniu się 
skargi o podpalenie Reichstagu.

Jak koszmar działa na mnie fakt, że 3 zpośród 
5 członków trybunału, mającego sądzić komuni­
stycznych oskarżonych, są dowódcami szturm owy­
mi, których zadaniem jest wytępić wszelką opo­
zycję, a których nastawienie wobec oskarżonych 
muai być z natury rzeczy czysto militarne.

Bez specjalnego zezwolenia przewodniczącego 
nikt nie może być obecny na rozprawie trybuna­
łu ludowego. Dopuszczeni są tylko przedstawi­
ciele prasy niemieckiej, znajdującej się pod kon­
trolą ministerstwa propagandy. Widziałem jakie­
goś obrońcę, działającego albc lepiej powie­
dziawszy, nie działającego w obronie oskarżo­
nych. Ani on, ani prokurator zbytnio się nie natę­
żał!. Nad rozprawą panował wyłącznie przewod­
niczący.

Ze stanowiska prawnego uważam za rzecz 
wręcz niesłychaną, że wyroki sądu działać mogą 
wstecz, tj. że coś może uchodzić za zdradę stanu, 
co było popełnione wtenczas, kiedy ten czyn nie 
kolidował wcale z kodeksem karnym w chwili po 
pełnienia go.

SĄD, KTÓRY NIE UZNAJE ŻADNYCH 
DOWODÓW.

Jednym z najgłówniejszch m otywów powołania 
do życia tego rodzaju trybunałów jeet chęć usu­
nięcia wszystkich reguł i zasad dotychczasowej 
procedury, zwłaszcza w  postępowaniu dowodo- 
wem. Prokuratorzy hitlerowscy wychodzą z za­
leżenia, że prawnie przysługujące oskarżonym 
środki obrony są tylko zbyteczne. Dotychczasowa 
procedura karna ze swem obszemem postępowa­
niem dowodowem, środki odwoławcze, krótko 
powiedziawszy wszystko, co ■wszędzie służy nor­
malnie na to, by niedopuścić do pomyłek i  mor­
dów sprawiedliwości, przeszkadzało tylko w  prze­
śladowaniu wrogów politycznych pod płaszczy­
kiem prawa. Stworzono tylko jedno „pojęcie pra­
wne11, wedle którego wina lub niewinność oskar-

Chirurgja kosmetyczna... Ktoby pomyślał, że 
niewinna ta umiejętność może nietylko unieszczę- 
śliwić kobietę, której nosek nadmiernie zadarty 
do góry lub nieznacznie spłaszczony albo drobny 
zez sen spędza z oczu, ale że może się Ona także 
stać niebezpieczną bronią w ręku ludzi dla zbro­
dniczych celów, tarczą ochronną w walce z spra­
wiedliwością. A jednak...

NA USŁUGACH GANGSTERÓW 
Na pomysł przeobrażenia twarzy naprowadziły 

gangsterów ogłoszenia w prasie o trjumfach chi- 
rurgji kosmetycznej stosowanej u gwiazd i gwia­
zdorów tilmowych, reklamy o różnorakich insty­
tucjach piękności, podejmujących się z stuprocen­
towym rezultatem dokonać kosmetycznej operacji. 
Cena za taką operację wynosi w Ameryce ) 0.000 
dolarów. Dillinger, który jak wiadomo, dał się 
zupełnie przeistoczyć u chirurga kosmetycznego 
zapłacił za taką operację 30,000 dolarów. Zdra- 
dzda go też nie twarz nie do poznania, a za­
zdrość kobiety, czy chęć otrzymania wysokiej na­
grody.

„GŁĘBIA1* NIE JEST GŁĘBIĄ.
Operacja kosmetycana, powodująca całkowitą 

przemianę fizjognomji, wymaga wiele trudu : za­
chodu. Trzeba maczej ułożyć kąty ust, zmienić 
Układ nosa, a zwłaszcza nozdrzy, oprawić opdo- 
wiednio oko. Gałka oczna bowiem nie posiada wy 
razu, a tak popularny „w yraz oczu jest pop ostu 
następstwem mechanicznego układu powiek, linji 
rzęs, osadzenia oka i Iinji brwi; „Głębia" spoj- 
rzenia nie odzwierciedla głębi duszy, a tyle opie­
wana przez poetów „głębia11 jest grubą przejadą 
laików, nie mających pojęcia o budowie i fizjoio- 
gji oka. Wystarczy więc zniwelować sytuację t. 
zw. worków pod oczyma odpowiednio „przenico­
wać11 twarz, zmienić kolor w łosów , a tak 
przeinaczona twarz 6taje się absolutnie nie do 
poznania.

CHIRURG PROBASOO 
Chirurg kosmetyczny James Probasco, który 

przekształcił twarz Dillingera i setek przestęp­
ców, którzy szukali u niego pomocy przed pości­
giem policji, był niewątpliwie w  swoim zawodzie 
mistrzem pierwszej kla6y. Miał olbrzymią prakty­
kę w  swoim małym zakładżie na 16 piętrze dra­
pacza chmur w  Chicago. Gdy razu pewnego poli­
cja wytropiwszy jego adres, wtargnęła do fcskła- 
du, usiłował Probasco wykręcić się od wycania 
listy swych przestępnych klientów, zasłaniając 
się tajemnicą zawodową. Policja postanowiła wte 
dy zrewidować jego biuro. Wówczas Prooasco 
zbliżył aię błyskawicznie do biurka, w którego 
tajnej szufladzie znajdowała się lista nazwisk i 
starał się połknąć zwinięty w kulkę bibułowy pa­
pier. Jeden z agentów policji przewidział jednak 
ten zamiar i w yrw ał mu papier z ręki. Wówczas 
Probasco znalazł się jednym susem Ba parajecic 
okna, z którego wyskoczył, znajdując śmierć n i 
miejscu. Lista nazwisk pozostała w ręku policji. 
Niestety, była szyfrowana, a jedyny posiadacz ta­
jemnicy szyfru — nie żył. , .<

Bezpośrednio po rzuceniu się Probasca z 10 
piętra na bruk napisał kierownik związkowego 
biura śledczego w Chicago w sprawozdaniu do 
rządu w Waszyngtonie:

„Gdyby Probasco żył jeszcze mógłby nam zdra­
dzić niejedną tajemnicę zbrodni. Znał on kilku­
dziesięciu bandytów, którym zmienił twarz oraz 
Odciski palców nie do poznania'1. Tajemnica sz j- 
fru spoczęła z jej autorem w grobie.

PECUNIA NON OLET 
Probasco nie był jedynym chirurgiem stojącym 

na usługach handy gangsterów. Niestety, błysz­
czący pieniądz jest jeszcze dla niejednego atrak­
cją, magnesem, który może uciszyć nietylko w y­
rzuty sumienia. Starorzymskie spostrzeżenie „pe- 
cunia non cłet*, jest etykietką, którą da si« do 
niejednego osobnika z powodzeniem zastosowali. 
Takich kolegów ,po fachu Probasca liczy Amery­
ka, gdzie pogoń za monetą stanowi alfę i omegę

żonego nie jest zależną od faktów, lecz od jogo 
stosunku do państwa naredowo-eocjalistycznego.

Oskarżony zjawia się na sali sądowej, nie ma­
jąc najmniejszego pojęcia o  tem, o co  elę g o  o- 
6karża. Wie ®p. tylko tyle, że oskarża się go  o 
„zdradę stanu11. A le na jakich faktach oskarżenie 
się opiera, dowiaduje się po raz pierwszy, gdy na 
sali sądowej zjawiają się świadkowie. 

NALEŻAŁOBY PODPALIĆ UNIWERSYTET 
W  OXFORDZIE.„

Mówiłem m. in. też z drem Hanfet&nglem, kie­
rownikiem biura prasowego dla zagranicy. O* 
świadczył mi, że w ramach amnestji wypuści się 
na wolność Ossietzky‘ego, Nembauera i Torglera. 
Dodał jednak: „Jeśli ci ludzie ni© będą się odpo­
wiednio zachowywali, postawi się ich pod ściatcg i

życia, legjon —  m. in. doktora Tomasza H anoJ '

WYPADEK WALPOOLA 
Policja z San Francisco wpadła na ślad „k om e  

tycznej1'1 działalności dr. Harrocksa zupełnie przy. 
padkowo. Przed dwoma laty kasjer jednego Z w.ę 
kszycb banków w  San Francisco Richard W a poo- 
le podjął z powierzonej mu kasy 100,000 dolarów 
i znikł z pieniędzmi bez śladu. Policja s z u k a g o  
wszędzie, listy gończe krzyczały z wszystkich ro­
gów ulic o nagrodzie za wydanie defraudant* — 
wszystko bez skutku. Upłynął rok, a kasjer cią­
gle był nieuchwytny 

Jednak Richard Walpoole miał pewien niewi­
nny zwyczaj, który stał 6ię przyczyną jego Łgtl- 
by. Richard Walpoole lubił sobie nieco podśpie­
wywać. Wiedzieli o  tem jego znajomi, wiedział O 
tem jeden z Jego współpracowników w  magazy­
nie. I oto pewnego razu ów  młody urzędnik zau­
ważył na ulicy, czekającego na tramwaj mężczy­
znę, podśpiewującego znaną melodję i wybijają­
cego laską takt na troluarze. Postawa i ruchy 
przypomniały mu również Walpoole a. l> poli­
cjantem, pewien nagrody, zbliżył się młody urzę­
dnik do nieznajomego i natychmiast speszony co 
fnął się mrucząc pod nosem słowa przeproszą ia. 
Osobnik, którego wziął za swego dawnego współ­
pracownika, był zupełnie nieznanym mężczyzną.

Pewny siebie Walpoole uśmiechnął się, uchyli 
kapelusza i zapytał:

— Czego sobie panowie życzą?
I oto, te cztery słowa, wypowiedziane z trium- 

fujacym uśmiechem na ustach zgubiły byłego ka­
sjera. Urzędnik po głosie poznał Walpoole'* i ka­
zał go aresztować- /  , ; , - -

KLINIKA DOKTORA HARROCKSA.
Wzięty w krzyżowy ogień pytań Waipooie uległ 

i podał historję swej metamorfozy. Trzy tygodnie 
przeleżał Walpoole w  klinice doktora Tomasza 
Harrocksa, dokąd skierowali go  jego kompan- 
Wyszedł z niej zupełnie nowy człowiek z nosem 
lekko zadartym do góry, z niskicm czołem, z ż ule 
nionym kolorem oczu i włosów.

Kiedy naskutek rewelacyj Walpoole*a przepro­
wadzono w klinice dr. Harrocksa rewizję, nie zna 
leziono w niej nic podejrzanego. Poczęto wątpić 
w  szczerość wyznań W alpoolea, tembardziej, że 
dr. Harrocks należał do ludzi powszechnie szano­
wanych, do chirurgów znanych i poważnych, a 
zasięgnięty wywiad nie mógł o  nim powiedzieć 
nic ujemnego.

PODSTĘP AGENTA’
Dochodzenia skierowano już w  inną stronę, 

choć Walpoole zaklinał się, twierdząc, żo to co 
podał, odpowiada prawdzie. Nie wierzono mu je­
dnak. Komu bowiem należałoby więcej dać wia- 
ry, poważnemu i znanemu obywatelowi miasta, 
czy oszustowi 1 defraudantowi? Ale znalazł się 
agent, który nie dał się zbić Z tropu: Udał s:ę do 
doktora, oświadczył mu, że ukrywa się przed po­
licją i że gotów hojnie go  wynagrodzić Za zmianę 
fizjognomji. : i

Dr. Harrocks, nio przeczuwając podstępu, zgo­
dził się bez wahania. Nazajutrz, gdy rzekomy pa­
cjent leżał na stole operacyjnym, wtargnęła do 
sali policja i doktor Harrocks został aresztowany.

NOWA USTAWA.
Tak więc chirurgja kosmetyczna, stojąca na 

usługach różnych figur z pod ciemnej g w m ly  
stała się największą nieprzyjaciólką sprawiedli­
wości w Ameryce. Podobno następca DRrngcra 
„Babyface11 Nelson oraz John Homilton „w róg 
państwa Nr. 2 ‘“ poddali się również skomp‘ kowa 
nej operacji kosmetycznej. Toteż rząd waszyngtnń 
ski energicznie zabrał się do wałki z tym nowym 
sposobem. Wkrótce wyjdzie w Stanach Zjednoczo­
nych ustawa, na mocy której każdą przeprowa­
dzoną operację kosmetyczną trzeba będz'e zareje­
strować w  policji z dokładnem podaniem Oaz ci­
ska i adresu operowanego oraz przeprowadzają­
cego zabieg lekarza.

w m m sm sm  w m B S B B asaesm sam B S S B B m
zaetueli11. Byłem zaskoczony temi groźbami lyn­
chu, na co mi Haafst&ngl odpowiedział: „D lacze­
go  się pan tak oburza? Czy u was w  Ameryce 
niema wypadków samosądu, niema rozstrzeliwań 
na ulicy i nie porywa się ludzi?11 Milczał, gdym 
mu usiłował wyjaśnić różnicę... lłHy .

Szef prasowy nie mógł ukryó zdenerwowania, 
gdy  mu pokazano artjdtuł wstępny.pewnego dzien­
nika londyńskiego, w którym oatro krytykowano 
zarządzenia władz niemieckich. W  napadzie wście­
kłości krzyczał: „Niech będą przeklęci ci profe­
sorowie ozfordzcy! Naślę im kilku naszych dra­
niów, by podpalili im ich Oaford!11

T o mi wystarczyło. Sądzę, że niczego więcej 
nie muszę dodać d o  mego sprawozdania z po-
***»> fi, THOMPSON
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Pierwszy wywiad kobiety

u cesarza Mandźuko
Paryski „Candide" ogłosił świetny wywiad li­

teratki rosyjskiej, osiadłej we Francji, pani Rou- 
be Janskiej, z cesarzem Mandźuko. Amatorka e- 
gzotycznych wzruszeń niemało miała kłopotu z u- 
zyskaniem wywiadu u ostatniego monarchy dyna- 
siji Mandżu, a pierwszego cesarza nowo kreowa­
nego państwa Mandźuko.

KOBIETA — PUCH MARNY
Cesarz Pu Yi z zasady nie udziela audjencyj 

kobietom. Kobieta, puch marny i wietrzna istota, 
musiała tedy apelować do wszystkich kolejno am­
basadorów i szefów departamentu M. S. Z. aż wre 
szcie po kilku dniach otrzymała zapeszenie na 
dwór. Tegoż dnia zjawiło się u niej dwóch dygni­
tarzy dworskich, odzianych w jedwabne długie 
szaty, którzy przyszli z zamiarem „przygotowa­
nia" jej do owej audjencji. Chodziło o  ustalenie 
toalety, w jakiej miała się pokazać jego cesar­
skiej mości. Europejka twierdziła, że wystarczy 
na rano ciemny kostjum, ale skośnooki mistrz ce- 
remonji wynalazł w  jej kufrze kwiecistą, szyfo­
nową suknię balową i dobrał do niej sportowy, 
zniszczony kapelusz.

—Albowiem należy przystojnie i godnie w y­
glądać, gdy się idzie z wizytą do cesarza. Będzie 
pani mówić z ostatnim potomkiem dynastji Man­
dżu, która włada Chinami od roku 1644.

—  I wciska mi gwałtem granatowy, wymięty 
kapelusik —  opowiada pani Janska — mam łzy 
w oczach. Wyglądam w tem jak czupiradło. — A 
może mam wziąć parasol — dodaję z iromją.

—  To zbyteczne — odpowiadają —  przyjadzie­
my po panią samochodem. A jakie pani zamierza 
stawiać pytania?

— Nie wiem jeszcze. W  każdym razie nie na 
temat polityki.

Na to dygnitarze dworscy oświadczyli literat­
ce, żo podczas rozmowy z cesarzem należy każde 
słowo zanurzyć dziesięć razy w  wodę, zanim się 
je wypowie.

Wjazd do pałacu odbywa się szpalerem żołnie­
rzy w białych mundurach i białych hełmach.

ORGANIZUJEMY
— Kto to taki? —  zapytuje pani Janska. — To 

muzykanci. —  Ależ oni nie mają instrumentów.
— A tak — jeszcze nie mają instrumentów. Ale 
/czasem będą naprawdę grać. My się przecież do­
piero organizujemy —  brzmi odpowiedź.

W wielkim podworcu siedzi w  trzcinowym fo­
telu Chińczyk. W około niego stoją kubły z bru­
dną wodą i suszą się na sznurach ścierki i mio­
tły. W  salonie, służącym za poczekalnię stoi mnó­
stwo wyścielanych aksamitem foteli, zniszczonych 
otoman i półek. Ze dwudziestu Chińczyków w mun 
durach khaki, w  jedwabnych szatach, w  pierza­
stych hełmach, lub czapkach, rozprawiają namię­
tnie. Mały boy przynosi nam filiżanki ,z gorącą 
herbatą i serwetki zmoczone w ukropie.

— Pani taka wzruszona —  powiada llumacz — 
niech sobie pani wytrze twarz mokrą serwetką, 
to tak dobrze robi na nerwy.

Nie zauważył, że dama wypiękniła się, że przez 
piętnaście minut przyciemniała oczy, a przez dzie 
sięć minut barwiła policzki.

Na stole leżą pisma ilustrowane i specjalny nu­
mer „Manchuria Daily News", wydany z okazji 
intronizacji cesarza.

Idziemy do prywatnych apartamentów cesarza
— pisze dalej pani Janska. Pałac przypomina 
szkółkę wiejską. Jego cesarska Mość mieszka w 
dawnym budynku komory celnej. Pałac me jest 
jeszcze skończony. Buduje się na gwait gmachy 
ministerstw, później przyjdzie kolej na pałace rzą 
dówe i ambasady.

W  prywatnym salonie cesarza, zaciemnionym 
firankami, stoją zniszczone sprzęty, rozmaitych 
stylów, a na. podłodze leży wytarty dywan. .Mam 
wrażenie, ie  weszłam do mieszkania wdowy po ka­
pitanie armji kolonjalnej, która zajmuje się oidnaj- 
mowaniem pokojów. Gdzież się podział luksuso­
wy salon z piękne mi meblami z laki i porcelanami, 
uwieczniany na fotosach prasowych agencyj?

C ESARZ..
Po środku pokoju stoi chudy, blady młodzie­

niec w dolmanie khaki. Jest sztywny i milczący —  
przygląda mi się bacznie.

—  Lesa.rz —  szepnął tłumacz, gnąc się w pokło­
nie.

Z za okrągłych okularów patrzą czarne, wieikio 
oczy. Zbliżam się, uśmiechając się — cesarz po­
daje mi rękę i wskazuje mi fotel. Wybieram ten, 
który stoi najbliżej cesarza, chciałabym bowiem 
obejść się obejść się bez tłumacza.

Stawiam przygotowane pytania. Tłumacz je  po­
wtarza po chińsku.

Jego cesarska Mość porusza nozdrzami —  wdy­
cha z lubością zapach paryskich perfum. Ja- zaś 
czuję uporczywy zapach jodoformu, którym skro­
pione są poczekalnie.

—  Kiedy jego cesarska miość ma zamiar tdwie- 
dzić Francje;'

—  Nie wiem —  może za rok. Mam wielką ocho­
tę poznać Pary ż.

Zapewniam go, że Paryżanki marzą o nim. —, 
Uśmiecha się lekko, a kolano jego' drży leciutko.

JAK SPĘDZA DZIEŃ.
Korzystam z tego, by go zaskoczyć nowem py­

taniem. Jak spędza dzień. Odpowiada na to;
—  Wstaję o siódmej iauo, wypijam filiżankę 

czarnej kawy, czy tam wszysteie pisma. To trwa do 
dziewiątej. Następnie udzielam audjencyj, przyj­
muję ministrów i jenerałów, śniadanie w południe. 
Od pierwszej do trzeciej siedzę z zamkmętemi 0- 
czami i my ślę. Myślę o najrozmaitszych sprawach. 
Niezbędna jest taka sjesta dwugodzinna, podczas 
której nie otwieram oczów, rozmyśla się nad waż- 
nemi problemami. Od trzeciej do piątej gram w te­
nisa, w bilard, w  golfa, albo odbywam konną prze­
jażdżkę. Od piątej do siódmej znowu posiedzenia 
z  ministrami, a jeżeli nie ma nic do roboty —  roz­
mowa z cesarzową. 0  siódmej obiad, potem tro­
chę muzyki, czytanie głośne i o dziesiątej koniec 
dnia.

—  Jaka muzyka najbardziej odpowiada Jego 
cesarskiej Mości?

—  Radjo.
—  Miałam na myśli kompozytorów. Czy lu li 

jego cesarska mość Bacha, czy też Beethovena, a 
z muzyki lekkiej Straussa czy Yvain, czy też mu­
zykę chińską?

ŚRODA, 26. WRZEŚNIA.
Kraków (301,3) 6,45 Audycja poranna, 7,40 Ze 

Lwowa: zapowiedź programu, 7,50 Pogadanka dla 
pań: „Przetwory owocowe 2imowe‘ ‘ wygi. p. Zo- 
fja Czuprykowa, 11,57 Sygnał czasu, hejnał z W ie­
ży Marjackiej, 12,03 Z Warszawy: wiadomości
meteorologiczne, oraz przegląd prasy polskiej, 
12,10 Koncert zespołu salonowego dr. Adama Her­
mana. W programie znane marsze, 13 Z Warsza­
wy: dziennik południowy, 13,05 Muzyka z płyl, 
15,30 Z Warszawy: wiadomości o eksporcie pol­
skim, 15,35 Lokalne komunikaty, 15,45 fragment 
teatralny, 16 Z Warszawy: reportaż muzyczny w 
opracowaniu Michała Jaworskiego pt. „Z  dziejów 
walca", 16,45 Z Warszawy: Listy od dzieci (star­
szych1) omówi p. Wanda Tatarkiewicz, 17 Z W ar­
szawy: recital śpiewaczy p. Zofji Żmigród- Fedy- 
czkowskiej, przy fort. prof. Ludwik Urstein, 17,25 
Z Warszawy: pogadanka dla kobiet: „Matka i cór 
ka" (djalog) poprowadzi p. Anna Fudakowtka, 
17,35 Muzyka z płyt. 17,50 Z Warszawy: poradnik 
sportowy, 18 Muzyka z płyt, 18,10 Wiadomości 
bieżące, 18,15 Z Warszawy: koncert kameralny. 
Wykonawcy: Tadeusz Ochlewski (skrzypce), lgną 
cy Rosenbaum (fortepian), 18,45 Z Warszawy: od­
czyt gospodarczy pt. „Rozwój gospodarczy zinn 
północno- wschodnich" wygi. p. Roman Ruciński, 
19 Z Warszawy: muzyka lekka z dancingu „Adria"
19,20 Z Warszawy: pogadanka aktualna, 19,30 Z 
Warszawy: d. c. muzyki lekkiej, 19,45 Program l.a 
dzień następny, 19,50 Z Warszawy: wiadomości
sportowe, 19,55 Lokalne wiadomości sportowe, 20 
Koncert muzyki lekkiej z płyt, 20,45 Z Warszawy 
a) dziennik wieczorny, b) „Jak pracujemy w Pol­
sce", 21 Z Warszawy: koncert chopinowski w
wyk. Zbigniewa Drzewieckiego, 21,30 Pogadanka 
pt. „Jan Matejko" wygi. p. Lepkowski, 21,^0 Z 
Warszawy: koncert muzyki duńskiej z okazji
święta Narodowego Danji. Wyk. ork. symf. P. R. 
pod dyr. L. Gródahla oraz E, Norby, solista opery 
królewskiej w Kopenhadze. Koncert poprzedzi 
przemówienie Jego Ekseleucji Peter Schou Mini­
stra pełnomocnego Danji. Hymn duński i polski. 
22 Koncert reklamowy, 22,15 Z W arszawy: d. 
koncertu muzyki duńskiej, 23 Z Warszawy: wia­
domości meteorologiczne, 23,05 Z Warszawy: m u­
zyka duńska, 23,30—21 Z Warszawy: muzyka ta­
neczna z dane. „Oaza".

.Warszawa (1345) 6,45—15,35 d . Kraków. 15.35

Zastanawia się przez chwilę, poczem odpowia­
da:

—  Lubię radjo.
—  A  jakie książki...
—  Gazety. Czytam tylko gazety. N!e mam cza­

su na książki. Ozy lubię tańczyć? O —  doprawdy 
nie wiem. Nigdy nie próbowałem tańczyć.

Zapytruję go jeszcze, czy się nie nudzi w tem 
niewykońezonem mieście, gdzie się człowiek m  
chwila ociera o świeżo malowane mury.

,—  Cesarz o nic się nie ociera.
Teraz cesarz zaczyna zadawać pytania.
—  Dlaczego narody tak się kłócą? Dlaczego 

wszystkie narody są tak samolubne. Chciałbym, 
żeby wszyscy żyli w zgodzie i pokoju, żeby ludzie 
byli braćmi i żeby nie było nigdy wojen.

BRAK FOTOSÓW.
Proszę o futografję. Naciska dzwonek elektrycz­

ny. Wchodzi boy, wysłuchuje rozkazu, wychodzi, 
poczem wraca z dużym portretem cesarzowej.

Pu Y i dziwi się, czemu nie przyniesie także je­
go podobizny.

—  Niema już —  odpowiada króiko służący.
Cesarz gniewa się, nalega. Boy odpowiada pou­

fale a opryskliwie, znowu wychodzi i wraca z pu- 
Btemi rękami. Cesarz jest niezadowolony', tłuma­
czy się, że mu zabrakło fotosów, że mi je  przyśle 
za trzy dni.

Odchodzę, przyciskają? do pierś! portret cesa­
rzowej. Żegnam cesarza corcmonjalnym uściskiem 
dłoni i wracam do poezeikalni, gdzie czeka na mnie 
mistrz eeremonji Maa.

A  nazajutrz zmiana nastrojów. Od rana dźwięczy 
telefon w rnoiim hotelu. Sypią się zaproszenia. —  
Znoszą mi kwiaty i bilety wizytowej Stał się cud. 
Mała Japoneczka wi hotelu przemawia czystą fran­
cuszczyzną.

Co oni sobie wyobrażają?..
Nie, nie będę wykorzystywała cesarskiej łaski. 

Gdzie moje bagaże. W iejmy stąd. Żegna) Hsing- 
kingu!

 o—

Przegląd giełdowy, 15,45—18 „Skrzynka poczt 
roln." — inż. Tarkowski, 18,10 „Życie kultur, i ar- 
tyst. stolicy", 18,15—24 p. Kraków.

Katowice (395,8) 6,45—15,35 p. Kraków, 15,35 
Wiadom: gospod., 15,45 Odczyt religijny, 16 p. 
Kraków, 16,45 Wiadom. bież., 17—18 j>. K ralów , 
18 „Sztokholm —• miasto tysiąca w ysp" — dr. A. 
Kozłowska, 18,15— 20 p. Kraków, 20 Recital śpie­
waczy H. Ilrabiówny (mzsopr.), 20,30 Płyty, 2b,45 
23,05 p. Kraków, 23,05 Skrzynka poczt, w  języku 
francuskim.

Lw ów  (377,4) 6,45-15,35 p. Kraków, 15,35 Lwo­
wskie wiadom, ekonom, i giełda zbożowa, 15,45— 
16,45 p. Kraków, 16,45 „Listy odi dzieci" omówi 
Ciocia Ada, 17— 18 p. Kraków, 18 Nauka steno- 
grafji, 18,15— 20 p. Kraków, 20 W ieczór kameral­
ny utworów Brahmsa, 20,45—24 p. Kraków.

Wiedeń (506,8) 17,30 Muzyka współczesna, 18,25 
„VIII kongres filozofów  w Pradze" — prof. Sau- 
ter, 20,05 Koncert uroczysty z ok. 10-lecia Rava- 
gu, dyr. Kabasla, 22 Muzyka popularna.

Medjolan (368,6) 17,10 Muzyka kameralna, 21 
Koncert symfoniczny.

Daventry (1500) 15,30 Koncert symfoniczny, 20 
Wieczór Brahmsa, 22,55 Muzyka taneczna.

Nowe ustawodawstwo
Wyszedł z druku Nr. 83 Dziennika Ustaw R. P. 

dn. 21 bm. zawierający treść następującą: 
ROZPORZĄDZENIA MINISTRÓW:
Poz. 757 —  Spraw Wojskowych, Spraw Wewnę- 

trnzych i Sprawiedliwości z dnia 28 sierpnia 1934 
r., wydane w porozumieniu z Ministrami: Spraw 
Zagranicznych, Skarbu, Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego, Rolnictwa i Reform Rol­
nych, Przemyślu i Handlu, Komunikacji oraz O- 
pieki Społecznej w sprawie wykonania ustawy z 
dnia 23 maja 1924 r. o powszechnym obowiązku 
wojskowym, zmienionej i uzupełnionej rozporzą­
dzeniami Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 11. 
stycznia 1928 r., z dnia 29 listopada 1930 r. i usta­
wą z dnia 17 marca 1933 r.

Poz. 758 — Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz 
Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 28 sierpnia 
1934 r. o  uldze celnej na jądra pestek egzotycznej 
odmiany moreli, tzw. ghejsi.

Żądajcie wszędzie 
„Iłowego DzieingfRa”
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Kto był moralnym sorawcą?
W ogniu postępowania dowodowego krystalizuję się sylwetki 

morderców Garncarzówny
Kraków, 26 września.

(—) Proces sądowy obfituje w momenty o  róż­
nym stopniu napięcia. Zależnie od rodzaju prze­
stępstwa, sposobu ujawnienia zbrodni i osobowo­
ści przestępcy, punkt kulminacyjny procesu może 
się skupiać czyto na zeznaniach oskarżonych, ezy- 
też na depozycjach świadków lub nawet orzecze­
niu biegłych lub wywodach stron.

W obecnym procesie postępowanie dowodowe 
nie zdaje się zapowiadać rewelacyjnie. Znamy już 
galerję świadków z poprzedniej roziprawy. Parnię 
tamy tę całą galerję profesorów i pedagogów 
Będą oni cytowali zadania maturyczne, będą oma­
wiali kwestję wartości artystycznej obrazów i 
wierszy. Wszystko to będzie miało na celu na­
świetlenie charakteru i strony moralnej spraw­
ców.

Materjał nagromadzony przez nich będzie bez­
sprzecznie bardzo duży i bogaty. Dla sprawy oce­
ny winy mieć jednak będą większe znaczenie te 
dwa pytania, jakie na wstępie wczorajszej roz­
prawy padły z ust sędziego dr. Horskiego.

NAJISTOTNIEJSZE PROBLEMY
Tenorem dwóch krótkich pytań był najistotniej 

szy problem całej tej sprawy. Dlaczego? — py­
tał sędz*a —  dlaczego, panie Bobrzecki, mając 
wraz z żoną około 800 zł miesięcznego zarobku, 
szukał pan możliwości zdobycia majątku w dro­
dze rabunku? Możnaby jeszcze to zrozumieć u 
człowieka bezrobotnego, ginącego z głodu. Ale 
człowiek, mający 800 i i  miesięcznie, idzie rabo­
wać —  poco?

Głuche milczenie było odpowiedzią.
Jeszcze jeden problem starał się wyświetlić 

wnikliwy sędzia.
Co mogło połączyć dwóch studentów, ludzi in­

teligentnych ze zwykłym dorożkarzem?
Najistotniejsza sprawa w tym zawiłym proce­

sie duchowym, zawisła w  formie pytajnika '.ad 
salą sądową.

Pytanie nie znalazło odpowiedzi, Wymijające 
sprawę tę „wyjaśnienia11, nie wyjaśniły je j w zu­
pełności.

Kończy się przesłuchanie Bobrzeckiego. Sędzia 
JIprski rzuca jeszcze jedno pytanie.

— Twierdzicie, że sprawa wyszła poza zak:e- 
ślone ramy. Zabilście, ale nie mieliście zam aru 
tego czynić. Dlaczego?

Słyszymy coś o  „zdenerwowaniu", parę słów o 
„nieprzytomności".

Sytuacja nie ruszyła naprzód.
Schenkirzyk—Bobrzecki. Jaki był stosunek tych 

dwóch ludzi? Kto był prowodyrem moralnym w 
związku dwóch studentów — tę sprawę stara się 
wyjaśnić spoczątku serją pytań. obr. dr. Aschen- 
brenner,

W ALKA O PRYMAT „MORALNY"
Sypią się pytania za pytaniami, cytaty faktów 

jeden za drugim. Z chaosu odpowiedzi wyłania 
się powoli sylwetka Bobrzeckiego, umiejącego du 
chowo pokierować swym przyjacielem. On —  zly 
duch —  prowadzi zda się kolegę swego na ma­
nowce. On zaprowadził go na ławę oskarżonym.

Nie koniec jednak na tern. Obrońca Bobrzeckie­
go  ma leż coś do powiedzenia. Przypomina kilka 
pomysłów Schenkirzyka, Trochę o  plastelinie, tio  
cbę o zacieraniu śladów i jeszcze parę szczegó­
łów. „Krystaliczna11 sylwetka Schenkirzyka za­
czyna zwolna zaciemniać swe jasne kontury. I je­
mu nie brak inwencji. Ustępował może pomysłowo 
śeią Bobrzeckiemu, ale o niebo już przewyższał 
takiego Dońca.

Bilans tej walki o  „czystość moralną" da się 
krótko określić: W zbrodniczej spółce rolę kiero­
wniczą odgrywał bezsprzecznie Bobrzecki. Go­
dnym jego adjulantem był natomiast Schenkirzyk.

Zycie i czyny Kazimierza Schenkirzyka —  osta­
tni akt przesłuchania oskarżonych. Co się tyczy 
winy, to kradzież —  owszem, do tego przyznaje 
się. O morderstwie niema naturalnie mowy.

Poraź trzeci wraćamy do spraw bardzo już po­
pularnych. Mówi się o „rakach", włamaniach, pla 
stelinie i tym podobnych akcesorjach, tak mało 
mających wspólnego ze sludjami i zainteresowa­
niami wychowanków Akademji Sztuk Pięknych.

Inicjatorem napadu nazywa Bobrzeckiego. Jest 
jednak lojalny. Odpowiedzialność za eskapadę 
dzieli lojalnie między wszystkich.

Znany już tok wypadków jeszeze raz odżywa 
w pamięci. Kto szedł na przedzie, a kto w  tyle. 
Doniec Dusił, Bobrzecki narzucał chałat i tak w  
kółko.

JESZCZE JEDEN „NIEWINNY1*
Rolę swą w tej aferze stara się Schenkirzyk 

ograniczyć do minimum. Nietylko, że wypiera się 
udziału w zamordowaniu Garncarzówny. Zarzuca 
nawet kłam zeznaniom Bobrzeckiego jakoby brał 
udział w  rozbijaniu nieszczęsnego kufra. Zaglą­
dnął tylko do szafy, zacierał trochę śladów —  i 
na tem koniec.

Stroną „moralną" oskarżonego zajmuje się 
znów sędzia dr. Horski. Przedstawia mu, że w i­
dział służącą na ziemi, nie dającą oznak życu_

—  Nie interesowało to pana, co  się z nią dzie­
je?

— Byłem nieprzytomny — pada odpowiedz
— A w tym stanie nieprzytomności okradał pan

mieszkanie, zacierał ślady?
—  To był instynkt.
Ciekawy doprawdy objaw instynktu,

WYCZYN SPORTOWY
Wracamy jeszcze do motywów zbrodni „Chcia­

łem pomóc matce" —  rzuca Schenkirzyk.
— Alo w  ten sposób? W drodze rabunku?
— Nie zdawałem sobie z tego sprawy.
Pod koniec przesłuchania przewodniczący wra­

ca jeszcze do osławionego już powiedzenia Schen­
kirzyka: „Nie uważam za nic złego, jeśli zabiera 
się pieniądze człowiekowi, który nie umie ich u-

m wsie i m m  n i
MATERJAŁY W  NAJLEPSZYM GATUNKU

ATELIER KRAWIECKIE I. L I P N I K  
KRAKÓW, SW. MARKA 20.
żyć" oraz do określenia przestępstwa jako „cze­
goś w rodzaju wyczynu sportowego".

Schenkirzyk oczywiście „nie przypomina sob'.t“ 
łych słów ..

p-p^EyW WroTni jęj|f ̂ podstawą p y t t^  pf^Rura* 
tora,- Schenkirzyk mówi teraz o planip zdobycia 
pieniędzy, celem wyjazdu na stadja zagranicę. 
Spodziewał się zdobyć w ten sposób 1000 zł.

PC MORDERSTWIE... PARTYJKA BRID2A
Opowiadając o wypadkach po morderstwie

wspomina Schenkirzyk o bridżu. Zna grę w b.*i- 
dża, gra nawet wcale dobrze. W popołudnie po 
morderstwie grał w bridża. Grało mu się nawet 
wcale dobrze. Nie może powiedzieć aby robił 
specjalnie dużo błędów.

— A bridż, to trudna gra — dorzuca prokura­
tor.

Jeszcze jeden apel do sumienia pada ze strony 
adw. dr. Hofmokl- Ostrowskiego.

—  Wyście byli projektodawcami, w y przepro­
wadziliście reżyserję, a do pomocy wzięliście so­
bie głupiego dorożkarza, który was potem zre­
sztą wsypał. Czy nie leniej przyznać to tutaj?

Schenkirzyk mówi o  niemożności dokonania te­
go czynu bez udziału Dońca.

2YCZĘ PANU...
— A więc pan nie dotknął jej, ani Bobrzecki 

nie dotknął jej. Dlaczego zwalacie wszystko na 
tego biednego chłopca?

— Trudno inaczej mi powiedzieć, jeśli ja nicze­
go  nie dotknąłem. Ja się z tej linji nie cofnę.

— Życzę panu —  kończy obrońca —  aby przy­
sięgli panu uwierzyli.

Schenkirzyk jako uczeń — możnaby określić ko­
lejną serję pytań obrońcy jego, dr. Aschenbren-

Zjazd międzynarodowy 
pracowników umysłowych

W Londynie odbędzie się między 24 a 27 wrze­
śnia br. Kongres Międzynarodowej Konfederacji 
Pracowników Umysłowych. Na porządku dzien­
nym Kongresu figuruje szereg doniosłych spraw, 
jak walka z  bezrobociem pracowników umysło­
wych w skali światowej, sprawa Izb Pracy, kwe- 
stja emerytur urzędników państwowych itip.

Z ramienia IJnji Pracowtników Umysłowyob u- 
daje się na Kongres p. Wiktor Kośęjński, który 
w  b. kadencji piastuje mąndat prezesa Konfede­
racji.

nera.
Dowiadują się przysięgli, że schenkirzyk jest

synem biednej matki, że był dobrym uczniem, za­
rabiał lekcjami i otrzymał stypendjum. Cały do­
chód z napadu wynosił dla niego 20 zł. Z tej 
kwoty oddał dług bratu Bobrzeckiego. Zostało 
mu z tego ogółem 3 zł.

P o zeznaniach Schenkirzyka zarządzone zostaje 
otwarcie postępowania dowodowego.

CO JESZCZE BRAKUJE
Jako pierwszy świadejt zenaje dr. Józef Nflssen- 

feld. Przedstawia on sytuację, jaką zastał na 
miejscu. Ze zrabowanych mu pieniędzy brak do­
tychczas 800 dolarów w banknotach i 5 złotych 
monet 20-dolayowych. Na pytanie sędziego dr. 
Horskiego świadek wyjaśnia, iż nie uważa za mo 
żliwe, aby jeden człowiek — tej miary co Doniec 
—  mógł uporać się z Garncarzówną.

NACZELNIK POLLAE ZEZNAJB
Naczelnik Wydziału Śledczego, nadkomisarz 

Pollak opisuje obraz, jaki zastał w  mieszkaniu 
lekarza. Dowiadujemy się o sposobie zebrania śla 
dó-w oraz pierwszych poszlakach, idących w kie­
runku „Janka Wiedeniaka", którym okazał się 
Doniec. Dalsze zeznania dotyczą pościgu oraz uję 
cia sprawców,

Skolei zeznaje starszy przód, służby śledczej 
Jan Piskor. Zeznania świadka ilustrują przebieg 
dochodzeń oraz poszukiwania za łupem. Pieniądze 
były ukryte w ogrodach, stodołach, na polach i w 
stajniach.

Inż. Ludwik Bluhbaum, sąsiad dr. NussemfeJda 
zauważył w  dzień poprzedzający zbrodnię jakie­
goś osobnika, podobnego do Bobrzeckiego, kręcą­
cego się obok schodów. Na podobne okoliczności 
przesłuchany zostaje architekt Henrytk Jakubo­
wicz. Widział koaoś, ale nic pewnego nip njoio 
powiedzieć.

t a j e m n i c a  s y g n a ł u  t e l e f o n ic z n e g o
Znany już szczegół ą  sygnałem telefonicznym, 

który odezwał się "w centrali po zdjęciu słuchaw­
ki w  mieszkaniu dr, Nussenfelda, przypomina 
świadek Rynkiewicz.

Do sąsiadów dra Nttsenfelda należy również dr 
Józef Braciejowski. Krytycznego dniia słyszał on 
krzyk „o j"  dochodzący z mieszkania lekarza. Nie 
zwrócił jednak na to uwagi, gdyż wiedział, iż 
Garncarzówna jest ostrożna. W śród ogólnego za­
interesowania nastąpić miały zeznania świadków 
Marjl Dawidowskiej i Krystyny Krasickiej, zna­
jomych Schenkirzyka ' Bobrzeckiego. Panie te nie 
jawiły się na poprzedniej rozprawie, toteż oczeki­
wano ich obecnie z zainteresowaniem. Niestety i 
tym razem zawiodły one, nie jawiąc się na sali.

W dalszym ciągu przesłuchano kilka osób, u któ 
rych Doniec ukrywał pieniądze, wzgi. które mia­
ły z nim jakikolwiek kontakt po zbrodni.

DOROŻKARZ... STUDENTEM AKADEMJI
Doskonałe śwdadeotwo wystawia Dońcowi jego 

narzeczona, Marja Cięcielewska Daniec opowia­
dał jej nieraz* że przyjaciele akademicy dopoma- 
ją mu i dadzą mu pracę. Władek (Bobrzecki) mó­
w ił nawet, że Doniec ma bardzo eleganckie rysy 
twarzy, wobec czego nie powinien być dorożka­
rzem, gdyż on weźmie go do Akademji.

Narzeczona Schenkirzyka, będąca jego siostrą 
cioteczną, skorzystała z dobrodziejstwa ustawy i 
odmówiła zeznań.

O godz. 4‘15 pop. rozprawę odroczono do dnia 
dzisiejszego godz. 9 rano.

Dumping1 sowiecki... w Japonji
Według doniesień „Kólnisclie Zeitung", na ryn­

ku belgijskim pojawiły się transporty rosyjskiego 
surowca żelaznego dla odlewni. Ceny wynoszą 
przeciętnie od 225—250 fr. belgijskich za tonnę 
fob Aetwerpja, tj. o  blisko 100 fr. mniej, aniżeli 
ceny surowca belgijskiego. Jednocześnie według 
doniesień z Londynu Sowiety podjęły eksport że­
laza do Japonji po cenach znacznie niższych, ani­
żeli ustalone przez kartel japoński. W  związku z 
tem rząd japoński wydać ma zarządzenia, zmie­
rzające do przeciwstawienia się temu importowi.

533 BURZA”
Pierwszy obyczajowy, erotyczny arcyfilm produkcji 
Z. S. S. R. Zew rozkiełznanych namiętności. Krzyk 
protestu kobiety w kajdanach. — W głównych ro­
lach najwybitniejsi artyści Rosji Sowieckiej.
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D ziś, ś r o d a  2 6  b . m . SZTUKA** RADOSNA GODZINA
p re m ie ra  w  k ln ie  1

Poraź pierwizy w Polsce! Sukces największych N I C K E Y  M O U S E
kinoteatrów świata! — — — — — — — — — — — — — — —

Przezabawny, lśniący kolorami tęczy świat bajek! Arcydzieło cudownej fantazji i niesłychanego wy 
siłku wielkiego utalentowanego artysty i reżysera Waha Disneya, kolorowe Silly Symphony. Sal­
wy śmiechu! —  Okrzyki podziwu! Rozmach i technika o zdumiewającej doskonałości! Światowa a* 
frakcja: Jack Payne i jego orkiestra! Najpiękniejszy program śmiechu, wesela i zabawy dla wszy­
stkich od lat 6 do 100! \Ył. National Film Corporation. PORANKI z powyższego filmu: w sobotę 
29 bm. o godz. 3-ej, w niedzielę 30 bm. o godz. 19-tej, 12-tej i 3-ciej. — Ceny miejsc od 50 groszy.

Zamach morderczy w kościele
szaleniec przebił księdza noiem

Znown konfiskata 
„Nowego Dziennika**

Wczorajszy numer „N owego Dziennika* uległ 
znowu konfiskacie, za kilka zdań artykułu wstęp­
nego, p. t. „Katastrofy".

(GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 25. 9. 1934. Akcje utrzymane. Dolar 

bez zmiany.
Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. inwe­

stycyjna 118.50.
Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem ten­

dencji na ogół utrzymanej. Ruch panował słaby. 
Zapotrzebowanie ograniczone do .n'uimum. Wię­
kszość efektów bez tranśakcyj. Robiono jedynie 
z papierów procentowych 4-proc. Prem. Poż. in­
westycyjną po kursie ustalonym bez zmiany. O- 
broty niewielkie.

Na pogiełdziu sytuacja podobna. ■
Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych zasadniczych zmian nie za- 
potowano. Nastrój spokojny. Popyt niewielki przy 
dostatecznej ilości materjam. \V Krakowie dolar 
gotówkowy 5.19 i pół do 5.22, czeki bankowo 5.20 
—5.22 i pół, Bank Polski płacił za dolara drobne 
sztuki 5.17, grubsze 5.18. Z innych walut Funt 
szterling 25.95—26.15, Frank szwajcarski 172.25—  
173, Marka niemiecka gotówka 193.59— 195.50, wy 
płata 210.50—211.50, Korona czeska gotówka 21.70 
-21.85.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 25. 9. Kursy zamknięcia: Akcje:

Bank Polski 94.50, 94, Cukier 26.50, Lilpop 10.40, 
Ostrowiec serja B 21.50. Tendencja słabsza. Pa­
piery procentowe: 3-proc. budowlana 45.75, 4-proc 
inwestycyjna 117.90, 117.75, 5 proc. konwersyjna
68, 68.20, 5-proc. konwers. kolejowa 61,50, 6-proc 
dolarowa 73, 4-proc. dolarowa (dolarówka) 53, 
52.90, 7-proc. stabilizacyjna 74 25, 73.75, 73.88. Ten­
dencja mocna. Listy zast. BGK oraz Bku Roln 
bez zmiany.

Dewizy: Gdańsk 172.85, Holandja 358.50, Londyn
26.04, Nowy Jork czek 5.23, Nowy Jork telegrafi­
czny 5.23 i pół, Oslo 130.90, Paryż 34.88, Praga 
22-.01, Sztokholm 134.35, Szwajcarja 172.65, Włochy 
45.39, Berlin 210.90. Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 25. 9. W  dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.20 i trzy czw., przy tenden­
cji utrzymanej. W  godzinach wieczorowych wy­
mieniano orjentacyjnie kurs dolara w płaceniu
5.20 oraz 5.21 i pół w  towarze, przy tendencji u- 
trzymanej.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 25. 9. Ceny transakcyjne: żytp 1355 ton

17.75, 45 ton 17.70, 15 ton 17.60, owies 75 ton 18.15, 
15 ton 18.65. Ceny orjentacyjnc bez zmiany. Ogól­
ne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 25. 9. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa­

ryż 20.20 i trzy czw., Londyn 15.08, Nowy Jork 
2.03, Bruksela 71.92 i pół, Medjolan 26.28, Madryt 
41.87 i pół, Amsterdam 207.80, Berlin 122.10, Wie­
deń oficjalny 72.73, Wiedeń noty 57 10, Sztokholm
77.75, Oslo 75.73, Kopenhaga 0.30, Praga 12.77, 
Warszawa 57.92 i pół, Bialogród 7, Ateny 2.92, 
Konstantynopol 2.47 i pół, Bukareszt 3.08, Helsin­
ki 6.68, Japonja 90. Tendencja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA, 
w Londynie L. 93, w Paryżu fr. fi 1900, w Zu 

lyehu doi. 73 przy tendencji mocnej j
POZYCZlU POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 24. 9. Kursy otwarcia: Dillonowska’
84.75, Stabilizacyjna 126.375, Dolarowa "3.125, War 
szawska 63, Śląska 67. Kursy zunkniecia: Diilo- 
noWska 84.75, Stabilizacyjna 127, Dola; owa nieno 
to\tfana, Warszawska 64, Śląska 68. Tendencja mo 
CU*.

DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 24. 9. Kursy otwarcia: Berlin 40.44, 

Londyn kabel 4.98 i pięć ósmych, Paryż 6.67 i je­
dna ósma, Zurych 33.03, Rzym 8.68, Amsterdam 
6862, Kursy zamknięcia: Berlin 40.40, Londyn ka­
bel 4-98 i pięć ósmych, Paryż 6.67 i pół, Zurych
33.04, Rzym 8.68, Amsterdam 68.62. Tendencja u-* 
trzymana.

GIEŁDA METALI W  LONDYNIE 
Londyn, 25. 9. Cynk dost. nalychm. 123/8, ter­

min. 125/8, cyna natychm. 2721/2— -272 3/4, ter­
min. 229—2291/4, Straits 233, ołów natychm. 109/16 
termin. 1011/16, miedź natychm. 27 9/16—27 5/8, ter 
min. 277/8-2715/16, Elektrolit 301/2-31.

Kraków, 26 września.
Wczoraj w godzinach południowych nadeszła 

do Krakowa wiadomość o strasznym wypadku, ja­
ki zdarzył się w Krzeszowicach. Do kliniki chirur­
gicznej w Krakowie przywieziono księdza Jakóba 
Morejkę, proboszcza z Krzeszowic, który padł o- 
fiarą niezwykłego zamachu morderczego.

Wczoraj przedpołudniem, w czasie nabożeństwa 
w kościele parafjalnym, w momencie, gdy ks. Mo- 
rejko wchodził z zakrystji do kościoła, przysko­
czył do niego pewien osobnik i uderzył go nożem 
w plecy. Ksiądz upadł na ziemię, brocząc krwią. 
Sprawca uderzył go wówczas jeszcze młotkiem.

Po dokonaniu zamachu, morderca począł się 
rzucać, krzycząc i plącząc. Obecni w kościele za­
wezwali natychmiast lekarza, dra Walkowskiego, 
będącego równocześnie burmistrzem Krzeszowic.

Ben Gurion przybywa 
do Warszawy

Warszawa. 25. 9. ŻAT. Dnia 27 bm. przybywa 
do Warszawy członek Egzekutywy sjonistycznej 
Dawid Ben Gurion. Do Warszawy przybywa on 
z Genewy, gdzie bawił parę dni w związku z 
lyskusją nad sprawami mandatowemi w szóstej 

komisji Zgromadzenia Ligi Narodów. W  ciągu swe 
go pobytu w Warszawie Ben Gurion odbędzie roz­
mowy z władzami różnych ugrupowań sjońskich i 
zapozna się na miejscu z sytuacją związków, >e 
sprawami emigracyjnemi i najbliższym przydzia­
łem certyfikatów na półrocze październik 1934—  
marzec 1935. Z Warszawy powraca on do Londynu, 
cełem kontynuowania narad, toczących się od ubie 
glego tygodnia w Egzekutywie Agencji Żydo­
wskiej.

Szczegóły wielkiego pożaru 
w Jaśle

Podaną wczoraj wiadomość o pożarze synagogi 
w Bochni prostujemy, o tyle, że pożar miał miej­
sce w Jaśle. Omyłka nastąpiła wskutek błędnego 

zaawizowania nam rozmowy telefonicznej, wzgi. 
przesłyszenia. Poniżej dalsze szczegóły pożaru.

* * *

Jasio. 25. 9. (Jt) W związku z wczorajszym po­
żarem donosimy, że urządzenia wewnętrzne łaźni 
uległy lekkiemu uszkodzeniu, natomiast urządze­
nie domowe kantora Zuckermanna w przeważnej 
części uległo całkowitemu zniszczeniu. Zucker- 
niann z dziećmi znajduje się bez dachu nad głową 
Kabat powinien się zająć ulokowaniem jego rodzi 
ny. W czasie akcji ratunkowej zaginęły jedne 
rodały. Dochodzenia w tej sprawie dały sensacyj­
ne wyniki. Oto wyszło na jaw, że rodały te zabrał 
jeden z członków tutejszej „Chewra Kadisza , któ 
ry rości 6obie pretensje do nich, jako do swej 
własności. Sprawa ta znajdzie swój epilog w są­
dzie.

Dowiadujemy się, że sprawa nieudolnej akcji ra 
tunkowej, prowadzonej przez tutejszą straż pożar­
ną, będzie przedmiotem interpelacji radnych ży­
dowskich na najbliższem posiedzeniu rady miej 
skiej. Warto zaznaczyć, że obecny kabał prześla­
duje wyraźny pech. Jest to Już bowiem drugi 
wypadek katastrofy w tym Toku. Dopiero kilka 
dni temu ukończono odbudowę potężnego muru, 
okalającego synagogę który w lipcu br. się zawa­

lił,

• • •

PAT prostuje wiadomość swą o nowej awan- 
tiiTze na boisku Betaru (zob. str. 15), w tym kie­
runku, że miała ona miejsce nie we Lwowie, lecz 
w Drohobyczu.

Udzielił on rannemu natychmiastowej pomocy.
Ponieważ nóż utkwił w kręgu pacierzowym i 

nie można go było wyciągnąć, przewieziono ran­
nego do Krakowa, gdzie poddano go operacji. —  
Stan jego jest zadowalający.

Jak się okazuje, sprawcą zamaebu jest Szcze­
pan Piskorek, mieszkaniec Krzeszowic. Piskorek 
jest osobnikiem umysłowo chorym i pochodzi z ro­
dziny, gdzie zdarzały się wypadki choroby umy­
słowej. Cierpiał on na manję prześladowczą.

Ostatnio byt bezrobotnym, a nie mogąc znaleźć 
pracy, w chorobliwej swej wyobraźni, przypisywał 
to wrogiej działalności księży. Na tem .le skiero­
wywał on liczne memorjaly do władz świeckich 1 
kościelnych.

Morderca osadzony został w aresztach policyj­
nych.

Amnestia d la  więźniów 
politycznych

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 25. 9. (Sin) W  związku z  wiadomo­

ścią o rychłem ułaskawieniu b. więźniów brze­
skich dowiadujemy się, że ułaskawiona ma być 
również pewna kategorja więźniów politycznych.

Kpt. Bajan odwiedzi Jasło
Jasło. 25. 9. (Jt) Wielką sensację budzi tutaj 

zapowiedź przyjazdu kapitana Bajana, który za­
mierza odwiedzić swych krewnych w Jaśle. Ce­
lem przyjęcia zwycięzcy Challetige‘u utworzył 
się specjalny komitet.

Zgon 7-mei ofiary pożaru 
hałdy

(Telefonem od naszego korespondenta)

Katowice, 25. 9. (K). W  szpitala bielszowiełdm 
zmarła w dniu wczorajszym wskutek .odniesionych 
poparzeń w czasie pożaru hałdy Karol Emanuel 
Elżbieta Związek z Bielszo wic. Jest to już siódma 
ofiara tej niecodziennej katastrofy. Wczoraj bawiła 
w szpitalach, gdzie przebywają poparzeni, specjal­
na komisja sądowa. Okazało się, ża większej czę­
ści ofiar katastrofy nie można przesłuchać spowodu 
ich niebezpiecznego stanu zdrowia. Większość z 
nich jest obandażowana od stóp do głowy. Urząd 
śledczy w Chorzowie przeprowadza dochodzenia, 
w celu ustalenia, kto ponosi winę wypadku. Rów­
nocześnie przeprowadza Dadarait urząd górniczy.

• O-------

9*letni mściciel-podpalacz
Kielce, 25. 9. PAT. Wczoraj we wsi Górno, 

pow. kieleckiego w zagrodzie Szczepana Ma- 
zurczaka wybuchł pożar, który strawił sto­
dołę wraz z tegorocznemi zbiorami.

Jak ustalono, pożar powstał z podpalenia, 
którego dopuścił się 9-letni chłopiec, Józei 
Sulej. W czasie przesłuchania 9-letni prze­
stępca przyznał się do poddalenia, przyczem 
oświadczył, że podpali! dlatego, ponieważ 13- 
letni syn Mazurczaka pobił go przed kilko­
ma dniami w czasie zabawy.

Wnuczka króla włoskiego
Neapol, 25. 9. (PAT). Małżonka włoskiego na­

stępcy tronu, księżna Piemontu, urodziła córkę. 
Dziecko otrzymać ma imię Marja. Dia. Urodziła się 
ona w obecności królowej włoskiej Heleny, królo­
wej belgijskiej Elżbiety i księżnej Ma fałdy hess- 
ikiej. Książę Piemontu otrzymał wiadomość o  uro­
dzeniu córki drogą telefoniczną. Ze swej strony 
zawiadomił on króla i Mussoliniegc. Wiadomość 
o urodzeniu się księżniczki ukazała się w dodat­
kach nadzwyczajnych, które rozentuzjazmowana
publiczność rozchwytywała.



„NOW Y DZIENNIK" czwartek 27. IX- 1934 13

Jak opinja francuska przyjęta 
mowę Doumergue’a

Paryż. 25. 9. PAT. Aczkolwiek wiadomo było 
już oddawna, że premjer Doumergue zamierza w y­
stąpić z projektem reformy państwa, wczorajsza 
jego mowa, zawierająca wytyczne tego projektu, 
wywołała wielkie zainteresowanie i liczne komen­
tarze, różniące się między sobą, w zależności od 
kierunku politycznego.

Prasa lewicowa ujawnia pewną opozycję w sto­
sunku do projektów Doumergue'a. Radykalno- 
socjalna „Ere Nouvelle“  pisze, że opinja publi­
czna nie domaga się ani zmiany konstytucji, ani 
zmiany ustroju. „Le Populaire" organ socjali­
stów, przeciwko którym zwrócona była głównie 
mowa premjera, oświadcza: gdyby kiedykolwiek 
ten plan reformy został wprowadzony w życie 
nie mielibyśmy już systemu reprezentacyjnego, a- 
ni nawet republiki.

Warszawa. 25. 9, (Sin) Od dłuższego czasu na tere­
nie Warszawy rozpowszechniane jest nielegalne 
wydawane pismo „Nowa Sztafeta" obozu narodowej 
rewolucji. Jest to grupa, powstała po zlikwidowaniu 
obozn narodowo-radykalnego. Po kilkumiesięcznych 
badanych, udało s!ę władzom bezpieczeństwa wpaść 
wczoraj na trop kolportowania tego pisma. Prze: 
cały dzień wczorajszy i noc dzisiejszą trwały liczne 
rewizje i aresztowania. Ogółem przeprowadzono 50 
rew:zyj i aresztowano 48 osób, wśród nich 23 z ma- 
terjałem wskazującym na to, że zajmowali się m i 
wydawaniem i k<Uportowan;em „Nowej Sztafety". 
W czasie rewizji znaleziono okólnki o  zacno wam u 
ścisłej tajemnicy, o  uzbrojeniu, spis członków obozu 
narodowo-rewolucyjnego oraz sp:s odbiorców „No. 
wej Sztafety", zawierający kilka tysięcy nazwisk 
osób, zamieszkałych na terenie całej Polski. Poza- 
tem w misszkan;ach aresztowanych znaleziono 8.003 
egzemplarzy numeru szóstego „Nowej Sztafety", 
przygotowanych do kolportażu. Wreszcie znaleziono 
kilka granatów, dwa rewolwery i dwa sctuccry. 
M. in. został aresztowany niejaki Wacław Piśnie 
wski, u którego znaleziono kilkaset numerów „Nn-

Londyn, 25. 9. (L) W  stoczni Glosgowa odbę­
dzie się jutro uroczystość spuszczeni:! na wodę 
największego parowca świata, 75.000-tonnowege 
okrętu Linji Cunarda. Jest io wydarzenie, które 
w chwili obecnej najwięcej interesuje opinję pu­
bliczną Anglji. Jaką nazwę o-rzym i ten kolos, do 
ch\vil obecnej niewiadomo, co również intryguje 
opinję publiczną. Tajemnica ma być wyjaśniona 
dopiero w chwili „chrztu", gdy flaszka szampana 
rozpryśnie się o kadłub okrę u. Narazie parowiec 
znany jest pod numerem po.zadkowym stoczni 
534. Dzienniki poświęcają temu wydarzeniu bar­
dzo wiele miejsca. „Times" wydały specjalny do­
datek ilustrowany o 24 stronicach, dający prze­
gląd rozwoju żeglugi oceanicznej i wyczynów ma­
rynarki handlowej specjalne poucz as wojny, oraz 
opisujący nowy kolos morski, który przez poetę 
angielskiego John Masefielda określony został ja­
ko: „długi, jak ulica, wysoki, jak wieża". Samo

Beri Locker wraca do zdrowia
Londyn. 25. 9. ŻAT. W stanie zdrowia B. Lockera na­

stąpiła znaczna poprawa. Rana na głowie już się pra­
wie całkiem wygoiła. Za kilka dnł pacjent opuści 
klinikę i po krótk<m odpoczynku powróci do Swycl 
zajęć w Egzekutywie.

Odciski palców Hauptmana 
w mieszkaniu Lindbergfaa

Nowy Jork, 25. 9. (PAT). Pomimo licznych za- 
wrzeezep ustalono, że po porwaniu dziecka pik. 
Undlbeigiia znaleziono na- oknie pokoju dziecinne-

Praea konserwatywna natomiast aprobuje prze­
mówienie premjera. Zdaniem „Le J out1’ , należy 
powinszować Doumergue‘owi jego apelu do naro­
du. Co należy przedewszystkiem utrzymać z tego 
mocnego i sprecyzowanego apelu, to konieczność 
wzmocnienia władzy premjera i udzielenia rządowi 
prawa rozwiązywania parlamentu.

Z wielkiej prasy zabiera glos „Petit Journal'1, 
pisząc: Nie będzie przesadą, jeżeli orędzie pre­
mjera uważać będziemy za wydarzenie polity­
czne, którego oddźwięki mogą być doniosłe. Po­
raź pierwszy w rocznikach republiki prezes rady 
ministrów, zwracając się do narodu, woła na itrwo 
gę, bo nie może wykonać swego zadania. Wysu­
nięte przez niego racje nie mogą nie wywrzeć na 
nas wrażenia. (Zob. 6tr. 14).

wej Sztafety". Piśniewski działał pód pseudonimem 
Wilczyński, jako kierownik defensywy obozu na/o- 
dowo-rewolucyjnego. Zadanem jego było usuwanie 
niepewnych i podejrzanych osobników, tzw. .kapu­
siów". U niejakiego Gonty w czasie rewizji zualezio 
no spis członków organizacji. Rodzina aresztowane­
go czyni starania o  zwolnienie Gonty, gdyż w chwili 
aresztowania miał on 39 stopni gorączki.

Kilku spośród aresztowanych ma być wyleczone 
dochodzenie o  zamach na panujący obecnie nsirtj 
polityczny. Podstawą aktu oskarżenia są znalezione 
rozkazy o  uzbrojeniu, granaty, rewolwery, sztucery. 
Kodeks karny przewidują w..(ypł w y p ą fj^ lf^ ję ftp  

S -ii *.'.r ,*7? -„T,?!
-Dwudniowe rewizje i aresztowania doprowadziły 

również do wykryta redakcji i admin<stracj pisma, o- 
raz bsura, gdzie znaleziono 4 maszyny do pisania, ua 
których odbijano okólnik'" i rozkazy. Drukarni pi­
sma nie wykryto. Dalsze rewizje i aresztowania są 
w toku.

Pozatem przeprowadzono rewizję w mieszkaniu 
prezesa jednej z organizacyj g:mnastyczno-sporlo-

spuszczenie okrętu na w olę  było tak zawiłym 
problemem, że nad jego rozwiązaniem pracował 
acly sztab inżynierów. Chodzi o io, -aby olbrzym 
dostał się cało na wodę. Zadanie było o  tyle tru­
dniejsze, że stocznia leży prostopadle do rzeki 
Glyde, która jest węższa niż długość okrętu Po­
czynione zostały zatem przygotowania, aby kolos 
izeżdżając do wody od razu przybrał kierunek bie 
gu rzeki i mógł być zaraz skierowany do małej 
zatoki, leżącej na przeciwległym brzegu poniżej 
stoczni, gdzie znajdują się warsztaty stoczni. Po­
czynione zostały także przygotowania, celem za­
pobieżenia szkodom, jakie mogłyby powstać od 
pożaru wskuitek tarcia i od nagłej fali, powstałej 
przez spuszczenie do wody okręlu. O olbrzyrriiem 
tainlersowaniu opinji publicznej świadczy także 
fakt, że już dziś cały Glasgow, przepełniony jest 
podróżnymi z całej Anglji. Angielska para kró­
lewska przybywa jutro rano.

go odciski palców, jak się obecnie okazało, odci­
ski palców Hauptaana. Pod zarzutem współudzia­
łu w porwaniu aresztowano niejakiego Jamesa 
Barry.

Zmarł bratanek Rockefellera
Nowy Jork, 25. 9. PAT- W  dniu dzisiej­

szym po dokonaniu operacji chirurgicznej 
brzucha, zmarł tutaj Percy Rockefeller, dy­
rektor National City Bank of New York i 
bratanek Johna D. Rockefellera. Zmarły był 
jednym z najbogatszych ludzi w Stanach 
Zjednoczonych.

Kongres ligi dla walki 
z antysemityzmem

Paryż. 25. 9. ŻAT. Przy udziale delegatów z Fra®' 
cji, Anglji, Belgji, Szwajcarji, Czechosłowacji, E- 
glptu 4 innych krajów odbył się tu międzynarodo­
wy kongres ligi dla walki z antysemityzmem. Głó- 
wnyrit przedmiotem obrad była sprawa walki z pro­
pagandą antysemicką uprawianą w różnych krajach, 
a mającą swą centralę w Niemczech.

Rząd litewski przeciwstawia się 
antysemityzmowi

Genewa. 25. 9. ŻAT. Litewski minister spraw za­
granicznych Lozaraitis przyjął dra Goldmanna * 
p. Neville Lasky, z którymi omówił sprawy żydo­
wskie na Litwie, w związku z sesją zgromadzenia 
Ligi Narodów. W kwestji mniejszościowej Lozarai­
tis oświadczył, że rząd litewski był pierwszym, któ­
ry jeszcze przed laty postawił na porządku dzien­
nym sprawę generalizacji traktatów mniejszościo 
wych, jest on jednak absolutnie zdecydowany sza­
nować istniejące zobowiązania. Naród litewski — 
oświadczył minister — nie zna antysemityzmu, zaś 
rząd energicznie zwalcza pochodzące z zewnątrz ten­
dencje antyżydowskie. Pewne ustawy w sprawie e- 
gzaminów dla rzemieślników, które zaniepokoiły ży ­
dowską opinję publiczną, zmierzają wyłącznie ku 
podniesienin zawodowego wyszkolenia rękodzielni­
ków i nie są zwrócone przeciwko mniejszościom. (J- 
stawy te będą w równy sposób stosowane do wszyst 
kich rzemieślników, bez względu na ich pochodzenie.

Angielska pożyczka 
inwestycyjna?

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 25. 9, (Sin) W związku z rokowaniami 

gospodarczemi, prowadzonemi między Polską a An- 
glją, w kołach finansowych utrzymują, że możliwem 
jest zawarc!e w najbliższym czas;e kilku umów o po 
życzkę na cele przemyslcwo-inwestyćyjne. Rokowa­
nia w tej sprawie toczą się od dłuższego czasu.

Wybory do rad gromadzkich
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 25. 9. (Sin) W dzisiejszym Dzienniku 
Ustaw ukarało się rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych z-dnia 18 bm. W 8praw;e regulaminu 
wyborczego do rad gromadzkich na obszarze woje. 
wództw: krakowskiego , lwowskiego, pomorskiego, 
poznańskiego, stanisławowskiego i tarnopolskiego. 
Jak wiadomo, wybory te zostaną przeprowadzone już 
w paździemikn br.

Żyrardów
Warszawa. 25. 9. (Sin) Sędzia śledczy Detnant, 

prowadzący śledztwo w aferze żyrardowskiej, przęsłu 
chał ponown:e dyrektorów Żyrardowa Vennersa '  

Caena. Przesłuchanie odbyło się w więzieniu moku. 
towskiem.

Warszawa. 25. 9. (Sin) Jak się dowiadujemy, grupy 
lewicowe przygotowują na najbliższą 6esję budżeto­
wą kilka wniosków nagłych w sprawo udziału nie­
których senatorów w aferach korupcyjnych, a 
w szczególności w Żyrardowie.

Koniec strajku jedwabniczego 
w Łodzi

Łódź, 25. 9. PAT. W  dniu dzisiejszym pod prze­
wodnictwem okręgowego inspektora pracy inż. 
Wyrzykowskiego odbyła się konferencja, zwoła­
na w celu zlikwidowania wielotygodniowego straj 
ku w przemyśle jedwabniczym i podpisania umo­
wy zbiorowej. Konferencja dop ciwatiziła wreszcie 
do uzgodnienia stanowisk i przedstawicieli przemy­
słow ców i robotników i zakończyła się podpisa­
niem umowy zbiorowej dla przemysłu -jedwaimi- 
czcgo.

Samobójstwo z powodu eksmisji
Lwów. 25. 9. (O) Dziś nad ranem popełnia we 

Lwowie samobójstwo 53-letnia Róża Margulesowa, 
żona b. kupca. Otruła się ona gazem, wkładając so­
bie do ust rurkę gumową od kuchenki gazowej. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku desperatki była rot- 
pacz spowodu grożącej jej i mężowi utraty dachu 
nad głową. Margulicsowie ostatnio bardzo zubożeli, 
a utrzymanie ich stanowiły nędzne zarobki Margufie. 
sa przy wykonywaniu zawodu mełameda. Wskutek 
tego nie byli w stanie opłacać czynszu; Zastępca 
prawny właścic:ela realności wytoczył im proces, w 
wyniku którego groziła im eksmisja. Eksmisja miała 
się odbyć w sam Sądny Dzień. Błaganiem uzyskał 
Margulies, który jest bardzo pobożny, odroczenie 
eksmisji na tydzień. Eksmisja iniała się właśnie od­
być jutro i to spowodowało zamach samobójczy Mar- 
guliesowej.

Zdemaskowanie nowej organizacji 
narodowo-rewolucyjnej

Masowe rewizje i aresztowania w Warszawie
(Telefonem cd naszego korespondenta)

wych, cieszącej się ongiś wielką popularnością.

„N r. 534“  - największy parowiec świata
zostanie dziś spuszczony na wilg w Glasgow

('Telegram własny „Nowego Dziennika"!

e
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Wielka mowa Doumergue’a
Paryż. 24. 9. (M) Premjer Doumergue wygłosił 

dziś wieczór przez rad jo  zapowiedzianą mowę 
programową. Na wstępie reasumując prace rzą­
du podniósł premjer doniosłe znaczenie odpręże­
nia politycznego w  społeczeństwie, uchwalci e bu­
dżetu, reformę podatkową, oraz unormowanie po­
lityki zagranicznej i przywrócenie autorytetu re­
publice na terenie międzynarodowym. Dalej pre­
mier atakował bardzo ostro socjalistów, k‘ó ,zy  
połączywszy się z komunistami podjęli kampanję

przeciw rządowi. Pozytywną stroną tej kampanji 
jest ujawnienie, że socjaliści i komuniści 10 tosa- 
mu, zaś bolesną stroną to działanie na dewalua­
cję franka. Premjer ostrzega przed konsekwencja­
mi dewaluacji franka, która spowodowałaoy rui­
nę gospodastwa narodowego. Przechodzą'; do pro­
jektu reform, zamierzonych przez rząd, podniósł 
Doumergue konieczność wzmocnienia autorytetu 
władzy przez zmianę systemu parlamentarnego, 
szczególnie przy uchwalaniu budżetu.

Pakt gwarantujący niezawisłość Austrji
Wiedeń. 24. 9. PAT. W  wiedeńskich kołach po­

litycznych słychać, że Mała Ententa wyraziła go­
towość przystąpienia do paktu w 6prawie nieza­
wisłości Austrji pod watrunkiem, że ze strony 
Austrji dane będzie zapewnienie, iż nie nastąpi re­
stauracja Habsburgów.

„W eltblatt11 donosi z Genewy, jakoby w sprawie 
gwarancji niepodległości Austrji osiągnięte zosta­
ło między mocarstwami porozumienie, według któ­
rego w razie, jeżeli Niemcy nie przyłączą 6ię do 
paktu gwarancyjnego na rzecz Au6trji, mocarstwa 
złożą oświadczenie, że na wypadek ataku na 
Austrję, będą wszystkiemi środkami broniły jej 
niezawisłości. Przedstawiciele Małej Ententy o- 
świadczyli, że przystąpią do takiego paktu, żądają 
jednak, aby został on uznany i zarejestrowany 
przez Ligę Narodów. Co dotyczy stanowiska Nie­
miec, to niema dotychczas oficjalnej enuncjacji. 
Słychać tylko, że poseł niemiecki w Bernie zasię­
gnął w tej sprawne informacji u przedstawiciela 
Włoch przy Lidze Narodów.

• • •
Paryż. 24. 9. PAT. Korespondent genewski 

„Temps11 donosi, że minister Barthou dziś po raz 
pierwszy omawiał sprawę au6trjaeką na wspólnej

konferencji delegatów trzech wielkich mocarstw. 
Rozmowę francusko-włosko-angielską, w której 
wzięli udział ministrowie Barthou, Eden i Aloisi, 
dziennik uważa za wstęp do.konferencji wszyst­
kich delegatów państw, zainteresowanych w  roz­
wiązaniu problemu austrjaekiego. W  środę na 
cześć min. Barthou wyda śniadanie komisarz L i­
twinow. Do rozmowy obu mężów stanu przywiązu­
ją dużą wagę. ,

Rada gospodarcza Małej Ententy
Belgrad. 24. 9- (R) Dziś przedpołudniem rozpo­

częła się tu 3 sesja plenarna Rady gospodarczej 
państw Malej Ententy. Obrady otwarł jugosło­
wiański minister 6praw zagranicznych Jewticz, 
który powitał delegatów rumuńskich i czechosło­
wackich, poezem wskazał na doniosłość obrad 1 
na znaczne postępy, jakie osiągnięte zostały w na 
stępstwie dotychczasowej współpracy. Ponieważ 
najważniejszym punktem programu prac jest kwe- 
stja wzajemnego handlu, przeto zadaniem obecnych 
obrad będzie usunięcie wszelkich trudności, jakie 
się na tej drodze znajdują. Mowę swroją minister 
Jewticz zakończył życzeniem obradom owocnych 
wysiłków.

• . . A‘.Vt ’

Odeszła Jesień — okres zbiorów ze  m malców

Strajk amerykański wygasa
Nowy Jork. 24. 9. (R) Strajk w przemyśle włó­

kienniczym znajduje się w pełni likwidacji. W wie­
lu fabrykach podjęto dziś rano normalną pracę. 
Zdaje 6ię jednak, że nie wszystkie fabryki zostaną 
uruchomione. Robotnicy przemysłu jedwabnego 
W stanie New Jersey częściowo jeszcze strajkują. 
W  Karolinie Południowej natomiast kilka fabryk 
nie podjęło pracy z powodu wielkich zapasów po­
zostałego materjału gotowego, jaki mimo 6trajku 
nie znalazł jeszcze zbytu.

Zderzenie dwóch parowców
Nowy Jork. 24. 9. (R) W  pobliżu przylądka 

Cod zderzył się dziś rano parowiec amerykański 
linji White Star „Laconia14 z amerykańskim pa-

rowcem towarowym „Panroyal11, wskutek czego 
ten ostatni został przedziurawiony pół metra po­
nad poziomem wody. Oba parowce kontynuowały 
swoją podróż, „Laconia11 do Nowego Jorku, „Pan­
royal11 do Bostonu. Ostatniemu twarzyszy statek 
strażniczy, by mu wrazie potrzeby udzielić pomo­
cy.

Syn Hindenbnrga —  
emerytowanym generałem

Berlin. 24. 9. Syn i adjutant prezydenta Hinden- 
burga, pułkownik Hiirdenburg przechodzi w  6tan 
epoczyku z dniem 1 października br., podobno na 
własne życzenie, przyczem otrzyma awan6 na ge- 
nerał-majora i prawo noszenia munduru.

JAK PRACUJĄ JAPOŃSKIE PLACÓWKI 
DYPLOMATYCZNE?

Odpowiedź na to pytanie ma dać p. Shigero Yos- 
hida, b. ambasador Japonji we Włoszech. Zwiedzi 
on, jako delegat rządu japońskiego, placówki dy­
plomatyczne Japonji w Europie i Ameryce, aby 
uwiadomić je o obecnej sytuacji w  kraju, 1 wydać 

wskazówki co do działania na przyszłość.

Popis oddziału polskich wojsk 
pancernych w Rumunji

Bukareszt. 24. 9. PAT. Pod dowództwem mjr. 
Levittou przybył tu oddział polskich wojsk pan­
cernych, który wykona szereg  pokazów i ćwiczeń 
wspólnie z armją rumuńską. Przybył także 6zef 
departamentu technicznego M. S. W ojsk. płk. Kos­
sakowski. W  dniu dzisiejszym oddział w obecno­
ści posła R. P. Arciszewskiego, ministra komuni­
kacji Franasovici, szefa sztabu gen. Antonescu, 
generalicji, licznych oficerów rumuńskich i przed­
stawicieli prasy wykonał pierwszy wspaniały 
pokaz sprawności broni pancerne] polskie] produ­
kcji. Oddział pozostanie w Rumunji około 2 ty­
godni.

Goemboesz jednak jadzie 
do Warszawy

Berlin. 24. 9. PAT. ,,Budapeszteński korespon­
dent „Boersen Zeitung11, powołując się na źródła 
dyplomatyczne, zaprzecza pogłoskom, jakoby w 
następstwie pertraktacyj węgicrsko-wloskich plan 
wyjazdu premjera Goemboesza do W arszawy miał 
ulec zmianie. Natomiast minister 6praw zagrani­
cznych Kanya prawdopodobnie nie wyjedzie do 
Warszawy. Kanya, który ostatnio chorował, udaje 
6ię jutro na dwa tygodnie na urlop wypoczynkowy 
do Włoch, gdzie ma również odbyć rozmowę z 
Mussolinim. Wizyta Goemboesza w Warszawie, jak 
zaznacza korespondent, odegra ważną rolę w roz­
mowach między Mussolinim a Kanyą.

Sesja unjimiędzyparlamentsrnej
Stambuł. 24. 9. PAT. W  obecności delegatów 

przeszło 30 krajów otwarta dziś zo6tala 30-ta do­
roczna konferencja unji międzyparlamentarnej. 
Przewodniczy obradom prezes Izby francuskiej 
Bouisson. Na porządku dziennym znajdują się 
zagadnienia bezpieczeństwa i rozbrojenia, regla­
mentacji czasu pracy bezrobocia i ewolucji u- 
stroju reprezentacyjnego.

Zgon autora 
„Switn, dnia i nocy**

Rzym. 24. 9. PAT. Po dłuższej chorobie zmarł tu 
znany komedjopisarz Dario Nieodemi, autor sztu­
ki ,,Swit, dzień i noc11.

Rio de Janeiro, 24. 9. PAT. Po zebraniu 
zwołanem przez socjalistów, doszło do star­
cia z policją, podczas którego jedna osoba 
została zabita, a pięć jest rannych. Policja 
dokonała licznych aresztowań,



„NOW Y DZIENNIK11 czwartek 27. IX- 1934 15

rćK tJZ U S /^ M
t a  W schód  WRZESIEŃ  

5 m. 15 I  i

Zachód  m #  Ł B

L m l i f e  słońca 1  |
17 ui. 15

17  iiszri 5695  Ś R O D A

P. C. K. Da rzecz powodzian
Okręg Krakowski Polskiego Czerwonego Krzy­

ża w porozumieniu z Wojewódzkim Komitetem 
Pomocy dla Powodzian, nie ustaje w dalszej akcji, 
łagodzenia klęski powodzi, a w szczególności w o­
bec przykrych następstw zagrożenia organów od­
dechowych, które przy nadchodzącej jesieni dotkli 
wie odczuwa ludność — przydziel.! t.000 flaszek 
Syropu „Pam ela1, jako środka wykrztuśnego ce­
lem bezpłatnego rozdania powiatom; Dąbrowa, 
Mielec, Brzesko, Bochnia, Nowy Sącz, Nowy Targ 
Limanowa i Tarnów.

W związku z niesieniem pomocy dzieciom powo 
dzian PCK. zorganizował zbiórkę k«iążek szkol­
nych i ubrań dziecinnych, które rozdaje młodzież 
Kół Krakowskich PCK. na teremie powodzi, wy­
jeżdżając w tym celu na powiały samochodami 
sanitarnemu PCK.

Niezależnie od tej akcji Okręg Krakowski PCK. 
przydzieli organizacjom K ół Młodzieży Okręgu 
Krakowskiego PCK, 100 kg. tranu, celem rozdania 
na zasadzie opinji lekarza, dzieciom niezamożnycu 
rodziców.

Oplata w szpitótasGi ubezpieczali 
w wysokości 50 groszy dziennie?

Oncgdaj związki zawodowe otrzymały wiodo- 
mość, która wywołała niezwykłą konsternację.

Jak się okazało bawił w  Lodzi przedstawiciel 
centrali ubezpieczeń z Warszawy i w ciągu 
dwóch dni zbierał wiadomości, dotyczące ilości 
dni szpitalnych w szpitalu ubezpieczalni społecz­
nej w  Lodzi.

Badania te jak się okazało mają na celu usta­
lenie sumy, jaką ubezpiecżalnia osiągnie prze* 
wyprowadzenie opłat za korzystanie ze spitala 
przez ubezpieczonych.

Opłata ta, po wprowadzonych już opłatach za 
porady lekarskie i leki, ma wynosić 50 groszy za 
dzień.

Sprawa ta, która wywołała poruszenie, ma być 
już w najbliższych dniach zadecydowana.

Walka z nielegalnym
handlem węgla

W  ostatnich czasach rozwinął się na obszarze 
Krakowa nielegalny handel węglemi, uprawiany 
przez włościan z sąsiednich powiatów, którzy do­
wożą do Krakowa węgiel z kopalń, lub t. zw. bie- 
daszybów tak na indywidualno zamówienia jak i 
celem rozsprzedaży przygodnym odbiorcom.

W obec tego Zarząd Miejski w Krakowie oznaj­
mia, że:

1J każda osoba, trudniąca się handlem węgla, 
przewozem węgla, lub pośredniczeniem w handlu 
węglem dla celów zarobkowych, winna posiadać 
stosowne uprawnienie przemysłowe, wydane przez 
właściwe Starostwo i zaopatrzone wizą Zarządu 
Miejskiego m. Krakowa ■— rozszerzającą odnośne 
uprawnienie na. Kraków,

2) węgiel dowożony do Krakowa przez osoby, 
nie mogące wykazać się uprawnieniem przemy­
słowemu, wymiemionem wyżej pod 1), nie będzie 
przepuszczany przez rogatki miejskie,

3) furmanki z węglem, o którym mowa pod 2), 
napotkane na obszarze miasta Krakowa, zostaną 
przytrzymane, węgiel zaś ulegnie konfiskacie.

W  związku z powyższem, Zarząd Miejski w Kra' 
kowie przestrzega mieszkańców Krakowa, aby 
zakupując, względnie zamawiając węgiel —  upe­
wnili się, że osoba, podejmująca się dostawy wę 
g]a, posiada uprawnienie przemysłowe, wspomnia 
me wyżej pod 1), w  raizśe zaniedbania bowiem tej 
ostrożności, narażeni być mogą na straty mate- 
rjaiae.

Koniec starych 5 złotówek
W  przyszłym tygodniu kończy się termin kurso­

wania 5-złotówek srebrnych starego typu, które
przestaną być prawnym środkiem płatniczym. __
Dawne pięciozłotówki pozostaną w  obiegu do po­
niedziałku 1 października.

— DYŻURY LEKARZY. Dziś mają dyżur —  
w nocy: dr. Bauminger- Strauchen Ida, Dietla 60, 
żel, 117-17, dr. Kłeczek Stanisław, Szlak 20, dr. 
Krasoń Hieronim Ał. 3 Maja 5, teł. 163-13, dr. 
Kurz Zygmunt, Sandomierska 5, teł. 116-40.

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 22, 
ul. Florjańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 Listo­
pada 17, ul. Dietla 76 i Brodzińskiego 1.

—  DZIŚ ZBIÓRKA NA EZRĘ CHALUCOWĄ. 
Ogólny kryzys gospodarczy i bezrobocie coraz wię­
cej daje się we znaki pługom hacbszary, mającym 
na celu wyszkolić kadry chaiuców do wyjazdu do 
Erac, którymi musimy doraźnie pomagać. Pomocy 
naszej również oczekuje młodzież chailucowa przy 
samej aliji, gdyż chalucim nie1- są w sianie sami 
pokryć kosztów podróży. Jedyną instytucją, któ­
ra subwencjonuje zarówno kuckszarę jak i aliję, 
jest „Ezra Chalueowa“ . Dziś, we środę „Ezra Cha- 
luoowa urządza zbiórkę uliczną i zwraca się przy 
tej okazji z prośbą do obywateli Krakowa, by w 
zrozumieniu ciężkich i ważnych zadań „Ezry Lha- 
luoowej“  złożyli hojne datki na ten cci.

—  Be z p ł a t n e  s z c z e p ie n i e  n ie r o g a ­
c i z n y  LUDNOŚCI, DOTKNIĘTEJ KLĘSKĄ 
POWODZI. Zarząd Miejski m. Krakowa zawiada­
mia, że zakupił 4 litry surowicy przeciwróżyco- 
wej, celem bezpłatnego leczenia nierogacizny lud­
ności, dotkniętej klęsiką powodzi. Szczepienie u- 
skutecziniają w dalszym ciągu bezpłatnie lekarze 
weterynaryjni na tutejszej targowicy hodowlanej 
na Zabłoci u, w czasie targu w każdy piątek, mię­
dzy godziną 9— 12 przedpołudniem.

—  SKŁADKI NA POWODZIAN. Do Kasy w 
Ratuszu miejskim złożono na rzecz powodzian W o­
jewództwa Krakowskiego: radca .Stańczyk zł. 5.— , 
Towarzystwo „Elin“ S. A. w Krakowie zł. 50.— .

—  KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE JĘZYKA POL 
SKIEGO. Inspektorat Szkolny otwiera dla dzielni­
cy  VII i VIII (Stradom, Kazimierz) z początkiem 
października kursy dokształcające z języka polskie 
go, przeznaczone dla tych, którzy po dłuższej nie- 
bytnoici w Polsce, chcieliby swe wiadomości uziu- 
pelnić i odświeżyć. Obok tego będzie prowadzony 
kurs dla- analfabetów. Zapisy przyjmuje codzien­
nie kierownik Szkoły Nr. 5 przy ul. Wąskiej 3/5. 
Kursy są bezpłatne.

— ODZNACZENIE KRAKOWSKIEGO MUZY­
KA. Żuany kompozytor i pianista Stanisław LijP 
ski • otrzymał aa-konkursie Polskiego Ęadjh^jBw 
opracowanie śląskich m dodyj ludowych I. nógro* 
dę za 5 pieśni śląskich na głos z fortepjanem. Na­
grodę przyznano Lipskiemu jednogłośnie.

—  STAŁA SŁUŻBA TELEFONICZNA W  
CHRZANOWIE. Z dniem i. 10. b. r. zaprowadza 
się w Urzędzie pocztowo-telegraficznym w Ciirza- 
nowie służbę w dziale telefonicznym bez przerwy 
całą dobę.

—  KURS SĘDZIOWSKI. W  sobotę dnia 29 bm 
mija ostatni dzień zgłoszeń na kurs dla sędziów 
kandydatów bokserskich. Zgłoszenia wraz z tak­
są zł 3 przyjmuje Wydział Spraw Sędziowskich 
OŻB., Kraków, ul. J. Piłsudskiego 1 (T. Kupfer).

— CENY NA TARGU w Krakowie były wczoraj 
następujące: Mleko niezbierane litr 16—20 gr., młe 
ko kwaśne 10—15 gr., śmietana 80 gr. do 1.20 zł., 
śmietanka 50—60 gr., ser zwycz. kg. 60—80 gr., ma­
sło deser. 2.20—2.40 zł., masło zwycz. 1.80—2 00 zł., 
ziemniaki kg. 8—10 gr., buraki ćwikł. 8— 10 gr., 
marchew 7—10 gr., cebula 14—18 gr., pietruszka 
12—15 gr., seler 14— 16 gr., pomidory 25—30 gr., 
jabłka 15—80 gr., gruszki 20 gr. do 1 zł., śliwki 
0.90—1.20 zł., kura szt. 2—3.50 zł., kaczki 1.50 (17 
2.50 zł., gęś żywa 3—4 zł., gęś bita 2.50—3.50 zł., in­
dyki i indyczki 3.50—5 zł., kurczęta para 1.50—2.50.

—  Z RYNKÓW MIĘSNYCH. W  ubiegłym tygo­
dniu spędzono na targi w Krakowie: buhaji 124, 
wołów 90, krów 112, jałówek 99, cieląt 504, owiec 
7, nierogacizny 466, razem 1402 zwierząt. Z po­
przedniego tygodnia pozostało 35 sztuk. Ogółem 
1437 zwierząt. Ze spędzonych na larg zwierząt 
sprzedano: na konsumuję miejscową 1351 sztuk, 
na konsumuję innych gmin 55 sztnk, pozostało nie 
sprzedanych 31 sztuk. Przebieg handtowy: Słab- 
zy spęd bydła i trzody chlewnej. Silniejszy cieląt. 
Ceny bydła i trzody o tendencji lekko zniżkowej. 
Ceny cieląt mocne. Transakcje normalne. Na tar­
gowicę hodowlaną spędzono w  bieżącym tygodniu 
80 sztuk trzody chlewnej.

—  Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ. OnegdaJ zmarł w 
Krakowie, po długiej chorobie błp. Dunek Stie- 
glłtz, przeżywszy zaledwie 27 lat. Zmarły w kwie 
eie wieku błp. D. Stieglitz, syn znanego kupca
krakowskiego, był dla wielkich załet charakteru 
łubiany i ceniony przez wszystkich, którzy go zna­
li, toteż przedwczesny zgon jego wywołał głęboki 
żal. Z usposobienia wesoły i serdeczny, obdarzony 
był też Zmarły talentem literackim, „N ow y Dzien­
nik" ogłosił kilka jego udanych fejletonów. Ciężka

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI

_  OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „DOMKU 
Z  KART'* Z  M. MASZYŃSKIM. Dzisiaj w  środę 
i jutro w czwartek ostatnie dwa przedstawienia 
świetnej komedji muzycznej „Domek z kart" z zna 
komitym gościem M. Maszyń&kim, oraz Z, Jaro­
szewską i K. W yrwicz- Wichrowskira w rolach 
głównych. Tańce w wykonaniu I. Soboltódmy i E. 
Wojnara. M. Maszyński pożegna się z raszą pu­
blicznością w  piątek 28 i w sobotę 29 bm.

— TEATR ŻYDOWSKI. Bocheńska 7. Wczoraj­
sza premjera głośnej sztuki „Urke Nachalnik" w wy- 
konaniu świetnego warszawskiego zespołu z R. Sza- 
szaną i M. Lampem na czele odniosła zasłużony su­
kces. Widownia oklaskiwała wykonawców za ich 
świetną grę i piękną wystawę. Dziś, w środę „Urkj 
Nachalnik". Początek 8.45 wiecz. Bilety w firmie 
A. Fischhab, Grodzka 46.

— NOWA REW JA w „BAGATELI*. W  dzi­
siejszej premjerze rewji pt. „Jak za dawnych do­
brych czasów" publiczność krakowską czeka sze­
reg sensacyjnych niespodzianek. I tak po raz piar 
wszy na scenie Bagateli ukaże się znakomity pio­
senkarz warszawski Henryk Wróblewski w sw o­
ich piosenkach sentymentalnych i charakterysty­
cznych. Ulubieniec publiczności Lopck Boniński 
wprowadza inowację „Inscenizowane dowcipy", 
baletmistrz Piotrowski wraz ze swoją uroczą par 
tnerką Szulcówną przygotował szereg kreacyj ta­
necznych, pozalem balet „Bagatela Girls", oraz 
gościnny występ „Czwórki Rewellersów" W swo 
im przebojowym repertuarze.

—  HANKA ORDONÓWNA, nasza świetnia pie­
śniarka, wystąpi w Krakowie we środę 3 paź­
dziernika br. w Starym Teatrze z jedynym wie­
czorem, na którym wykona całkiem nowy pro­
gram. Bilety wraz z  garderobą w  cenie od zł 
1—5 są już do nabycia w kasie Starego Teatru.

—  ARTUR RUBINSTEIN, światowej sławy pia 
nista wirtuoz, po sukcesach zagranicznych przy­
bywa do Polski i da się słyszeć także w Krako­
wie jeden raz, a to w  niedzielę 7 października br. 
w Starym Teatrze. Bilety wraz z garderobą w ce­
nie od zł 1—5 są już do nabycia w ka6ie Stare­
go Teatru.

—  EUGENjA UMIŃSKA świetna skrzypaczka 
wystąpi z jedynym koncertem, a to na otwarcie 
Sali Saskiej, jutro w czwartek, dnia 27 bm.

— ŻYDOWSKA ORKIESTRA SYMFONICZNA.
Dziś próba, godz. 19.30, w sali Inst» Muz. Anny 2,
II? ̂  ** "" ' ł'ł **’*’■ ‘ ' '

 o ——»

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH.
ADRIA: „Pieśniarz W arszawy" oraz rewja.
„APOLLO": Wesoła Zuzanna (Liljan Harvey)
ATLANTIC: „U lica" wg. Elmera R icea  (Syl- 

via Sidney) i Bunt młodzieży reż. Cecil B. D. Mil- 
lea. i *

BAGATELA: „Sekret jcobiety" (Irena Dunne) 
oraz rewja „Jak za dawnych dobrych czasów".

DOM ŻOŁNIERZA: „Tajjczący Paryż".
PROMIEŃ: „Pieśń miłości" (Marlena Dietrich).
SŁONKO: „Biały upiór'11 i „W. 80 minut naokoło 

świata".
SZTUKA: „Radosna godzina — Mkkey Mouse".
ŚWIT: „Dzielny chłopiec" (Jackię Cooper).
UCIECHA: „Paryż w ogniu" (2-ga część i za­

kończenie filmu „Nędznicy").
WANDA: „Scampolo" (Doiły Haas).

 o  -
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 

A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

Kapitan „f&orro Castle" 
broni się

Nowy Jork, 25. 9. (PAT). Przesłuchany w dniu 
wczorajszym, przez specjalną komisję śledczą kj t. 
okrętu „Morro Castile" Wanna, zaprzeczył katego­
rycznie zeznaniom radiotelegrafisty Alagna, jako­
by w chwili wybuchu ognia na mostku Kapitań­
skim panował chaos. Według kpt, Wmrmsa, ogień 
spostrzeżono o godz. 3-ciej, a w minutę później za­
rządzono już powszechny alarm i wydano Alagnię 
instrukcje co do wysyłania sygnałów S. O. S.

GIEŁDA LWOWSKA 
Lwów , 25. 9. (O) Na dzisiejszej giełdzie zbożo­

wej sytuacja bez zmiany. Ceny utrzymują się na- 
ogół na niezmienionym poziomie. Tendencja utrzy 
mana, usposobienie spokojne.

choroba podcięła za młodu to piękne życie. Osie­
roconej rodzinie towarzyszy ogólne (współczucie. 

 o ------
— Z „E ZRY  CHALUCOWEJ". Z powodu nie­

przewidzianych przeszkód dzisiejsze posiedzenie 
Centrali zostaje odwołane na środę 3 paździer­
nika.
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ZNIŻONE CENY INSERATÓW
z dniem 1-go lipca b. r.:

Gratulacje i kondolencfe do 4 wierszy Zł. 5*— Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*— 
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . . 10*— Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w I. łam ie „  20*—

O fo b w  ogłoszenia ze słowo 10 sr. Dla poszukujących pracy ; * 5 er.
=  Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona Jest u dołu niniejsze! strony. =

H A Y A  PU D ER
MYDŁO i  K R Ę M

ŚWIATOWEJ BfcAWy

ZALECANY PRZEZ POWAOI LEKARSKIE
OLA ZDROWIA DZIECI
90 NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH i DfiOGUERJACH

KAZIMIERZOWSKA 31. -  KOŁŁĄTAJA 12.

LEKCYJ języków niemie 
ckiego, francuskiego, an 
gielskiago, dla początku 
jących i zaawansowa 
nych ndziela Joanna Ro- 
senblattówna, zaprzysię­
żona tłumaczka sądowa 
Kraków, Basztowa 18, -  
Specjalne kursy dla dzie 
ci.

KURS PRZYGOTOWAW 
CZY DO MATURY GIM­
NAZJALNEJ rozpocznie 
się w pierwszej połowie 
października. Nauka w 
godzinach wieczornych. 
Uczą fachowcy z każde­
go przedmiotu. Zgłosze­
nia: prof. Rcder, ul. Di°- 
tla 97. m. 15. 880kr

I  Różno I
BEZPŁATNIE! Kto do 
5-go października odno­
wi przerwany abonament 
lub wpisze się do „BI. 
BLJOTEKI UNIWER­
SALNEJ", GOŁĘBIA 2 i 
KARMELICKA 30, otrzy 
ma bezpłatny abonament 
miesięczny. 850kł

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny weksel na Zł. 100, pła 
tny 5 listopada b. r., wy­
stawiony przez H. Nach 
man, Rybnik. Silberstein.

’2462g

OSTATNIE nowości czy­
taj w BIBLJOTECE CEN 
TRALNEJ, uL Dietla 58 
telefon 145-64. 675kr

KUPUJE — sprzedaje — 
złoto, srebro: Briill, Kra­
ków, Starowiślna 29. Te­
lefon 159.05. 4910g

W HAJFIE możność z A- 
kupienia od Araba w do 
brem położeniu gruntu 
budowlanego pod budo­
wę 30 domów 2 do 3 pię 
trowych. Możliwość du. 
żych zysków. Zgłoszen;3 
S. Enger, Jaworzno, Ja­
giellońska. 885kr

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny paszport — Wilhelm 
Pretzel, Kraków, Florjaó 
ska 31. 882kr

1REN01 W poniedziałek 
odebrałem dwa listy. — 
Wtedy wysłałem ostatni 
4918g E.

| llaila i witHowanie |
tVPlSY na koncesjono 
wane przez Kuratorjum 
Szkolne
KURSY HANDLOWE 

GRYSZPANA 
przyjmuje się codziennie 
w lokalu Kursów, ul. Sa- 
rego (Zielona) 12.

LEKCY J francuskiego,
niemieckiego, angielskie. 
go udziela nauczycielka 
gimnazjalna, absolwentka 
uniwersytetu zagranicz­
nego. Również korespon­
dencja handlowa i tłnma 
czenia. Warunki baTdzo 
przystępne. Zgłoszenia: 
Kraków, ul. Sarego 11 
(Zielona), mieszk. 10, II. 
piętro. 888kr

NAUKA na koncesjono
wanych
KURSACH

HANDLOWYCH
FEINBERGA 

rozpoczęta. — Wpisy do 
datkowe — w kancelarji 
Kursów, Starowiślna 28. 
codziennie.

| m  poinimia "|
REEMIGRANT Z NIE
MIEC, z zawodu jubiler, 
znający dobrze język an­
gielski, niemiecki, rosyj 
ski, blaga o jakąkolwiek 
pracę. Łaskawe zgłosze­
nia pod „Reemigrant" u 
prasza się skierować do 
Adm. „N. Dziennika".

|  Wolne posady |
ZDOLNY ekspedjent i 
ekspedientka z działu 
wełen i jedwabiu, z dlu 
goletnią praktyką poszu 
kiwani. Zgłoszenia pisem 
ne do „Par", Rynek głó­
wny 46. 1462 x

SAMOCHODOWO-Moto
cyklowe Kursy Kostur- 
kkwieza, Kraków, Szew 
ska 1. Jedyne Tządowo 
upoważnione. 841kr

POSZUKIWANA panien- 
ka do dwóch dziewczy 
ńek 4-ro i 9-cio letnich, 
na Górny Śląsk. Warun­
ki: ukończona freblówka 
jak również znajomość 
prowadzenia gospodar 
stwa domowego. Zgłoszę 
nia pod „0 “ do Adm. „N 
Dziennika". 886k:

MATEMATYKA — przy 
rodnika poszukuje szko 
la powszechna. Wymaga 
ny niezwiązkowięc, z .pal 
nenii kalifikacjami. Ofei 
ty: Łódź, Zawadzka 1 
Wolfsonowa. 887kr

| Sprzedaż J
TAPCZANY, otomany, 
rozkladanki, — materace 
wlósienne, tanio sprzeda 
jo tapicer, Tomasza 4.

| Lokale ~|
DÓ WYNAJĘCIA lokal 
sklepowy ul. Grzegórze­
cka 14. Wiadomość: Gold 
berger. 4830g

MIESZKANIA 3 pokojo­
wego z Kuchnią poszuku­
ję. Zgłoszenia pod „Kom 
żort A " do Adm. ,,Now. 
Dziennika". 870ki

DO WYNAJĘCIA miesz 
kanie, pełny komfort, - -  
złożone z 4-©ch pokoi, ku 
chni, przedpokoju, łazieu 
ki — (Bojler) z przyn. w 
najzdrowszej okolicy — 
„willa w ogrodzie", Kra 
ków, Halczyna 27 — (za 
podchorążówką, boczna 
Bartosza Głowackiego) 
Tel. 136.81. 1626x
PIĘKNY, słoneczny po 
kój, pierwszorzędne u- 
trzymanie: ul. Karmelic 
ka 56, m. 1. 1438*
3 POKOJE z komfortem 
wolne: Kraków, Kruszcu 
skiego 19. Wiadomość n 
dozorcy. 881kr
DO WYNAJĘCIA 2 po
poje, kuchnia, komfort- 
ul. Skawińska Boczna 2 
IV. piętró. 491'Cg
MIESZKANIE 2 pokoju 
we z komfortem, Rynek 
podgórski 11 do wynąję 
cia. Wiadomość n dozor 
cy. 4915g
POKOJU z użyciem ła- 
żienki i fortepianu poszi 
kuję: Baum, Bielsko, — 
Śląsk, Wzgórze 18. 678'!

Eksploz■> czołgu ang elskiego

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych we 
Lwowie ogłosiła nieograniczony przetarg na do­
stawę podrozjezdnic dębowych dla Dyrekcji OKP 
Lwów i Stanisławów z terminem wniesienia o- 
fert do dnia 15 października 1934 r. do godziny 12.

Otwarcie ofert nastąpi tego dnia o godzinie 12.
Bliższe szczegóły przetargu podane są w Moni­

torze Polskim Nr. .... .. uru  15 IN 1931 r. 2805K
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DWU i 3 pokojowe, pćl- 
uokomfortowe mieszka 
nie w Krakowie, Aleja 
Krasińskiego 12, do wy­
najęcia. Dozorca wskaże 
między godz. 3—5. Tele 
fon 117-16. 1214g

LOKAL, FLORJANSKA 
L. 25 ZARAZ DO WYNA 
JĘCIA — WEJŚCIE 
PRZEZ SIEN — ORAZ 5 
POKOI, KUCHNIA, KdM 
FORT. — WIADOMOŚĆ 
TAMŻE. 6250*

W  czasie  m anew rów  arm jr angielskiej nastąpiła  Katastrofalna eksplozja  czo łgu . Kosztowna m achi­
na w ojen n a  ulegia koni pletnem u zniszczeniu .

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. mtesięcz. ZL 6*00, kwart ZL 18‘00 
W Krakowie z odnoszeń. do domu „  „ 6‘20 „ „ 18‘00
Na prowłocji z przesyłką pocztową „  „ 6*60 „  „ 19*80
Zagranicą z przesyłką pocztową »  „ 10*00 „  *  30'00

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Stroda w 
tekście i nadeslanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

LENY w złotych: I. strona 1‘25. —  Tekst 1*-—. Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszuknjąc ycb pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślnbne 1 zaręczynowe 
ZL 10*—--. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie ZL 20*— , Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50% .

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w poniedziałki 1 dni pośwląt

W ydawca: Za Spółkę W yd. „N ow y Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojieez Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarz§tL Maksymiliana Feldmanna.
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